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Święto wdzięczności. 


W dniu 1 lutego obchodzi Polska 
od szeregu lat uroczystość Imienin Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej, prof. 
Ignacego Mościckiego. Nazwaliśmy tę 
uroczystość Świętem wdzięcz- 
ności, bo zdaje się nam, że ta nazwa 
będzie może najwłaściwszą. 

Imieniny Głowy naszego Państwa 
nie mają dla społeczeństwa naszego 
charakteru tylko oficjalnego święta, W 
którem cały kraj zwraca się z należ- 
nym hołdem i serdecznemi gratułacja- 
mi do Dostojnego Solenizanta. Niemal 
od pierwszych chwil rządów Pana Pre- 
zydenta Mościckiego w Polsce charak- 
ter tego uroczystego dnia był także 
inny, powiedzmy nawet — zupełnie 
inny. 

A złożyły się na to dwa momenty: 
osobistość Prezydenta Mościckiego i 
„ten stosunek, jaki On sam umial na- 
wiązać odrazu z jak najszerszemi war- 
stwami obywateli naszego Państwa. 

Wybór prof. Ignacego Mościckie- 
go na pierwsze stanowisko w Polsce 
powitano niegdyś z glębokiem uzna- 
niem i najszczerszą radością; wszakże 
na czele Państwa stawał Mąż niezwy- 
kłych zalet umysłu i charakteru, czło- 
wiek, którego całe poprzednie życie 
świadczyło niezawodnie, kim był i kim 
może stać się dla Państwa. 

Jeden z najbliższych przyjaciół i 
wsuólpracowników Marszałka Piłsud- 
skiego, mąż zahartowany w pracy nie- 
podległosci.wej ` obywatelskiej, a przy 
tem jeden z największych i najbardzie: 
twórczych uczonych polskich — oto 
byly tytuły Ignacego Mościckiego do 
tej najwyższej w Państwie godności, 
którą powierzyło Mu zaufanie Na- 
rodu. 

I nie zawiodła się Polska na swoim 
dostojnym wybrańcu. 

Prezydent Mościcki potrafił nie 
tylko wprowadzić Państwo na tę dro- 
zę, którą zawsze — w najgłębszej Swo- 
iej wierze — uważał za najlepszą, ale 
chciał i umial trafić do serc społeczeń- 
stwa, zbliżyć się do niego z tą prze- 
piękną prostotą i skromnością, która 
stanowi zasadniczy rys wielkiego U- 
czonego i wielkiego Obywatela. W 
sposób naprawdę przedziwny i rzadko 
spotykany u ludzi potrafił dzisiejszy 
Solenizant Polski pogodzić żelazną kon 
sekwencję polityki ogólno-państwowej 
z tym osobistym urokiem, który roz- 
siewa zawsze dokoła swei osoby, zy- 
skując Sobie nim umysły i serca maj- 
większych i maluczkich, 

Przekonany do głębi o słuszności 
i zbawienności ideologji wielkiego 
Budowniczego polskiej wolności i 
drogiego Wodza Narodu Józefa Pił- 
sudskiego, z całą ufnością orędował 
zawsze i oręduje po dzień dzisiejszy 
temu wspaniałemu dziełu przebudowy 
Państwa Polskiego i polskiej psychiki, 
jakiego dokonywa nieustępliwie Pierw- 
Szy Marszałek Polski. 

Czyż zresztą może być inaczei? 
Wszakże wiara twórcy polskich Le- 
$Jonów i organizatora Państwa Pol- 
skiego, to także Jego wiara, wszakże 
ideały, które realizuje dzisiaj z nie- 
stychaną mocą, naprzekór wszelkie- 
mu złe ZEĄ Józef Pilsudski, 


c > iemu, 
— to także rdeały, wyznawane zawsze 


przez lznacego Mościckiego. 
Z szlachetną dumą i głęboką ra- 


dością wewnętrzną może dzisiaj pa- 
trzeć Prezydent Rzeczypospolitej na 
tę pierwszą, prawdziwą, realną na- 
prawę Polski, która się odbywa za Je- 
go rządów, która się spełnia, wśród 
trudów i przeciwieństw, wśród opo- 
rów tradycyjnej anarchji ducha, ale 
się jednak spełnia, rośnie w naszych 
oczach, niszcząc stare warstwice psy- 
chiki polskiej, a napelniając ją nowym 
tęgim miąższem. 

Zdecydowana większość sejmowa, 
olbrzymia, przytłaczająca większość w 
społeczeństwie, krocząca konsekwent- 
nie do reformy ustroju naszego Pań- 
stwa, wsłuchana z całem Świadomem 
wyznawstwem w wielkie hasła, wiodą- 
ce ją ku lepszemu |utru Wto'n aj = 
piękniejsza chyba rzeczy: 
wistość polska, jaką oglądamy 
za Prezydentury Ignacego Mościc- 
kiego. 

Jak bliska jest Prezydentowi Polski 
wielka przebudowa Państwa i społe- 
czeństwa, dokonywana przez Józefa 
Piłsudskiego i nasz Rząd obecny, tak 
samo bliskie jest i to potężnienie Pol- 


ski ekonomiczno-kulturalne, na któ- 
re — przy najcięższych nawet stosun- 
kach — patrzymy dziś bezsprzecznie. 
Wystarczy rzucić kilka słów-symbo- 
léw: Gdynia — rosnąca siła morska i 
powietrzna Polski — nasza wytwór- 
czość i samodzielność naszej produk- 
cji — Targi polskie i Wystawa Po- 
znańska — wreszcie Chorzów i Mości- 
ce, niezapomniane dzieła samego Igna- 
cego Mościckiego — oto świadectwa 
tego, cośmy zrobili już dotąd i porę- 
ka tego, do czego zdolni jesteśmy na 
przyszłość. 

A dodać trzeba, że Prezydent na- 
szego Państwa był i jest w tem dru- 
giem dziele materjalnego  potężnienia 
Polski często spiritus movens i operis 
pars maxima, 

Wreszcie to, co nas wszystkich naj- 
bardziejz Nim łączy, aco u Naczelni- 
ka Państwa jest walorem pierwszo- 
rzędnym i siłą największą: osobi- 
stfłją kontakt z społeczeń- 
stw em, oparty na wartościach uczu- 
ciowych, na wewnętrznem porozumie- 


niu. 
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PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do- 
mu 4:80 — z dostawą 530. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5:30 — 
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Prezydenta Mościckiego zna cała 
Polska nie tyłko z imienia i z wize- 
runków. Umie On sam szukać kontak- 
tów z społeczeństwem, z wszystkiemi 
jego warstwami, z wszystkiemi czę- 
ściami rozległego naszego Państwa. 

Jego tak częste odwiedziny w róż- 
nych stronach Rzeczypospolitej, Jego 
serdeczny, gorący udział w życiu spo- 
łeczeństwa, we wszystkich radosnych 
i smutnych, uroczystych i powszednich 
momentach polskiego życia, — uczy- 
niły Prezydenta Mościckiego, najbliż- 
szą i najbardziej — obok Dziadka-Ko- 
raendanta — ukochaną osobistością w 
Polsce. 

Zna Go nie tylko inteligent polski, 
ale tak samo chłop, robotnik, rzemieśl- 
nik, dziecko każde. 

A to jest może największy triumf 
osobisty dzisiejszego Solenizanta -— bo 
triumf serca. 

Znamy wszyscy przepiękne Do- 
żynki Prezydentowskie, które odby- 
wają się co roku w Spale. Ale i dzi- 
siaj ma nasz Prezydent drugie takie 
Swoje zimowe święto Dożynek. 

Dziesiątki tysięcy serc polskich dą- 
ży ku Niemu myślą w dniu Jego Pa- 
trona i niesie Mu złoty wieniec wdzię- 
czności, wyrosły z tych dobrych i plen 
nych ziarn, które sam rozsiewał. 


ostalniej chwili. 
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Trzeci dzień procesu 
o zamach na życie Marszałka Piłsudskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 31 stycznia. 
zamach na życie Marszałka Piłsud- 
skiego toczy się dziś w dalszym ciągu. 
Lista świadków jest już na ukończe- 
niu. O ile w pierwszym dniu procesu 


Proces o | po wczorajszem przesłuchaniu naczel- 


nika Kaweckiego, sytuacja uległa zmia- 
nie. Obrona czyni dziś wysiłki, aby 
zeznania naczelnika Kaweckiego osła- 
bić. Nie jest wykluczone, że rozprawa 


obronie udało się do pewnego stopnia į skończy się późno w nocy. 


osłabić zeznania Pórzyckiego, o tyle 


,1 


Komintern zamierza zorganizowac 
„międzynarodowy dzień bezrobocia". 


Wilno, 31 stycznia. (PAT.) „Kurjer 
Wileński“ donosi, iż w dniach od 20 
do 25 lutego br. Komintern organi- 
zuje międzynarodowy dzień bezrobo- 
cia, który komuniści zamierzają urzą- 
dzić również na terenie Polski, Z Mo- 
skwy i Mińska wydelegowano specjal- 
nych instruktorów, którzy mają za 
zadanie zaznajomić członków miejsco- 
wych komitetów komunistycznych z 
programem dnia. Onegdaj władze bez- 
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pieczeństwa publicznego aresztowały 
w pociągu pospiesznym Moskwa— 
Warszawa jednego z wysłanników, 
przy którym znaleziono instrukcje i 
okólniki do komitetów okr. wileńskie- 
go i białostockiego. Przy aresztowa- 
nym znaleziono sfałszowaną książeczkę 
wojskową oraz 1700 dolarów w go- 
tówce. Instruktora osadzono w wię- 
zieniu. 


Po zwycięstwie Lavala. 


Paryż, 31 stycznia. (PAT.) Dzien- 
niki jednomyślnie uznają, że sukces 
Lavala w Izbie przeszedł wszelkie o- 
czekiwania. Dzienniki centrowe oka- 
zują z tego powodu zadowolenie, 
stwierdzając, że z odpowiednią więk- 
szością rząd będzie mógł przystąpić 
do poważnych zagadnień. Komentując 
pierwsze wystąpienie Lavala, jako 
prezesa Rady ministrów, „Matin“ wy- 
raża zdanie, iż okazał się on polity- 
kiem wielkiej klasy. 

Paryż, 31 stycznia. (PAT.) Wnio- 
sek w sprawie zaufania dla rządu 
przyjęła Izba 312 głosami przeciw 258. 


Paryż, 31 stycznia. (PAT.) Dzi- 
siejsza prasa wita entuzjastycznie zwy- 
cięstwo odniesione przez mowy gabi- 
net przed parlamentem. Dzienniki o- 
pozycyjne nie są oczywiście z tego 
zadowolone. Liczne organy stronnictw, 
które senator Laval potrafił zgrupo- 
wać i które mu dały poważną więk- 
szość, na jakiej będzie się mógł nadal 
opierać, wyrażają zdanie, że rząd bę- 
dzie mógł teraz spokojnie zabrać się 
do pracy twórczej nad rozwiązaniem 
szeregu zagadnień, jakie wysuwa obec- 
na sytuacja gospodarcza kraju. (Obacz 
depesze na str. 4.) 
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Statek „Niemen“ udaje się 
na Maderę. 


Gdynia, 30 stycznia. (PAT). Sta- 
tek Żeglugi Polskiej „Niemen“ poje- 
mności 5.000 tonn, został zafrachto- 
wany w Cardiff do Urugwaju. Koło 
7 lutego br. statek ten zawinie na Ma- 
derę, gdzie zaopatrzy się w węgiel 
bunkrowy. Kapitan „Niemna* otrzy- 
mał polecenie zameldowania się Mar- 
szałkowi Pilsudskiemu. Zaznaczyć na- 
leży, że po raz pierwszy w dziejach 
Polski statek pod polską banderą za- 
winie na Maderę i będzie to najdłuż- 


sza podróż handlowego statku pol- 
skiego. 
28 ofiar katastrofy 
górniczej. 
Londyn, 30 stycznia. (PAT). We- 


dlug dotychczasowych danych urzędo- 
wych, katastrofa w kopalni w Withe- 
haven spowodowała śmierć 28 górni- 
ków, których zwłoki zostały wydo- 
byte. Pośród górników  przewiezio- 
nych do szpitala, 2 było ciężko ran- 
nych. Wejście do kopalni było wi- 
downią tragicznych scen. Górnicy ra- 
tujący pracujących wśród wydobywa- 
jących się gazów, okazali wiele boha- 
terstwa. Wielu górników, znajdują- 
cych się w pobliżu miejsca eksplozji, 
niezwłocznie po katastrofie rzuciło 
się na ratunek swoich kolegów i temu 
tylko mależy zawdzięczać ocalenie 
znacznej liczby górników. 


Kaprysy aury. 
Chicago, 31 stycznia. (PAT) W 
środkowo-zachodnich stanach panuje 
niezwykle piękna pogoda. Termometr 
wskazuje przeszło 70 stopni Faren- 
heita. W niektórych stanach, w któ- 
rych zwykle o tej porze pokrywa zie- 
mię gruba warstwa Śniegu, kwitną o- 

becnie drzewa brzoskwiniowe. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 1 lutego 1931. 
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Dalszy ciąg procesu 


o zamach na zycie Marszałka Piłsudskiego. 
| Drugi dzień rozprawy. 


Warszawa, 31 stycznia. Jak 
donosiliśmy, wczorajsza rozprawa o 
zamach na Marszalka Piłsudskiego roz- 
poczęła się przesłuchaniem wywiado- 
wcy Burawskiego. 


Zeznania wywiadowcy 
Burawskiego. 


Dnia 9 października zeznaje 
Burawski — telefonował Pórzycki, że 
czeka na mnie, ma bowiem ciekawe 
informacje. Gdy spotkaliśmy się, opo- 
wiedział mi, że formują się piątki i 
io października o godz. 6-tej ma w 
okolicach między Żelazną a Lesznem 
zebranie, 

Obserwując go tego dnia, widzia- 
lem jak spotkał się z Trochimowi- 
czem i Białkowskim i wszedł w furt- 


kę domu Nr. $$ przy ul. Leszno. Cze- | 


kaliśmy do godz. 7-ej bez rezultatu. 


Dopiero następnego dnia Pórzycki ; 
i onowai, że ma bardzo ważną 
sprawę. 


Zameldowałem o tem komis.:z0- 
wi Banko i pojechałem na wyznaczo- 
ne przez Pórzyckiego spotkanie. Opo- 
wiadał mi on, że na zbiórce była mo- 
wa o zamachu na Marszałka Piłsud- 
skiego. Sprawa była poważna, zapro- 
ponowałem więc Pórzyckiemu, aby 
udał się ze mną do zwierzchnika. Pó- 
rzycki zgodził się. Wyznaczyliśmy 
sobie spotkanie w jednej cukierni. W 
ten sposób sprowadziłem Pórzyckiego 
do cukierni i tam wszedł komisarz 
Banko. Lecz ponieważ nam przeszka- 
dzano, więc udaliśmy się do mojego 
mieszkania. Pórzycki opowiedział wó- 
wczas dokładnie o odbywanych przy 
ul. Długiej zbiórkach. Opowiadał, że 
za pośrednictwem Dzięgielewskiego 
zapoznał się z pewnym nieznanym mu 
osobnikiem i ten zapytał czy ma pew- 
nych ludzi, a następnie polecił mu 
ściąznąć ich na ul. Długą. Na zbiórce 
przy ul. Długiej pouczył go nieznajo- 
my, że kto chce, może się cofnąć. Na 
następnej zbiórce rzeczywiście wycofał 
się .Chruściński, oświadczając, że nie 


już | może prędko uciekać, 
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a tu chodzi o 
działanie z bronią w ręku. 

Przew.: To znaczy, że już była | 
mowa o działaniu zbrojnem. 

św.. kak, 

Przew.: Czy Pórzycki nie opowia- 
da! panom, co go skłoniło, że obstalo- 
wał pana na trzecią zbiórkę? Czy mo- 
że treść rozmów na drugiej zbiórce? 

Św.: Nie. Nie pytałem się o to. Mówił 
o trzeciej zbiórce, że zastał tam tego 
samego nieznanego osobnika, który | 
powiedział: Nareszcie przechodzi się 
do czynnej roboty, rzucam bombę na 
samochód Marszałka Piłsudskiego. 
Nieznajomy osobnik był wtedy bar- 
dzo zdenerwowany, a gdy mu Pórzyc- | 
ki na to zwrócił uwagę, odpari, że | 
jest starym bojowcem i że to z pra- 
gnienia walki i ochoty do czynu. 

Przew.: Jaką. nieznajomy wyzna- 
czył rolę innym? 

Św.: Mieli go osłaniać. Rozmawiali 
o technicznych sposobach obrony. 

Przew.: Czy wyraźnie opowiadał 
Pórzycki, że wymieniono nazwisko 
osoby, na którą ma być przygotowa- 
ny zamach? 

Św.: Tak. Pórzycki miał jeszcze 
spytać, czy to na wąsala, a później 
jeszcze wyraźniej zapytał czy to na 
Marszałka Piłsudskiego. W obu wy- 
padkach otrzymał twierdzącą odpo- 
wiedź. Zamach odłożono na następny 
tydzień. 

Gdy to wszystko Pórzycki zamel- 
dował — mówi dalej świadek Buraw- 
ski — komisarz Banko pojechał, jak 
się później dowiedziałem do p. naczel- 
nika Kaweckiego, a ja zostalem z Pó- 
rzyckim. Pórzycki powiedział 
Teraz ja panu mogę powiedzieć 
zwisko owego nieznajomego. To 
Jagodziński, 


Po powrocie komisarz Banko szep- 
| nął mi na ucho: Musimy go areszto- 
wać. Powiedziałem Pórzyckiemu, że 
go jeszcze musimy zbadać w urzędzie. 
| Zawieźliśmy go do biura i tam proto- 
kolarnie zbadaliśmy. 

Przew.: Kiedy pan poznał Pórzyc- 
kiego? 

Św.: $ lutego, ale utrzymywałem 
z nim bardzo luźny kontakt. Dopiero 
w sierpniu, kiedy akcja milicji PPS, 
stała się  jaskrawszą, postanowiłem 
kontakt pogłębić. Pórzycki początko- 
wo wykręcał się, ale powiedziałem niu, 
że wiem, iż jest czynnym członkiem 
i może dać wiadomości. Pórzycki u- 
| dzielił mi wiadomości ogólnych. Mia- 
iem wrażenie, że raczej chce ze mnie 
wyciągać wiadomości o działalności 
urzędu śledczego. Doszedłem do wnio- 
sku, że PPS. dąży do inspirowania po- 
licji i chce ją wprowadzić na fałszywe 
tory. 

Świadek obserwował jakiś czas pos, 
Barlickiego jako tego, który naj- 
ostrzej w swych przemówieniach wy- 
stępował przeciw Marszałkowi Piłsud- 
skiemu. Burawski słyszał na jednem 
zebraniu, jak ktoś pytał pos. Barlic- 
kiego czy przeciw Piłsudskiemu moż- 
na użyć gwałtownych metod, i czy 
można Piłsudskiego sprzątnąć. Na to 
pos. Barlicki odpowiedzial: Możnaby 
to zrobić, ale jeszcze czas. Burawski 
( posiadał konfidencjonalnie wiadomość, 
że milicja PPS. ma ukrytych kilkadzie- 
Siąt granatów. 

Poruszenie wywołało oświadczenie 
Burawskiego, że policja nie przywią- 
zywała wielkiej wagi do informacyj 

Pórzyckiego, gdyż cały czas podej- 
rzewano go, iż on inspiruje policję 
| polityczną. 


Co oświadczył Minister Schatzel. 


Po przerwie zeznawał 
Schaetzel, dając rozkład dnia Marszał- | 
ka Piłsudskiego: P. Marszałek przyby- 
wał do Prezydjum Rady Ministrów w 


pułkownik , poniedziałek i był tam aż do piątku. 


Wyjeżdżał w piątek o godz. 5-tej po- 
południu do Inspektoratu Sił Zbroj- 
nych. Zwykle w przeddzień otrzymy- 


wał pułk. Schaetzel dyspozycje, co do 
rozkładu dnia następnego. 

Przew.: Czy otrzymywał pan te 
dyspozycje od Marszałka Piłsudskiego? 

Św.: Nie. Od Ministra Becka. 
Zwykle w piątek przed godz. $-tą da- 
wałem Panu Marszałkowi do podpisu 
akty państwowe. 

Przew.: Czy 10 października Pan 
Marszałek wyjeżdżał z Prezydjum Ra- 
dy Ministrów tak samo jak zwykle? 

Św.: Nie, Tego dnia wyjechał po 
kolacji o godz. 9-tej. 

Następnym świadkiem jest Mini- 
ster Józef Beck. 


Min. Beck o planowanym 
zamachu. 


Min. Beck zeznaje, że dowiedział 
się w poniedziałek w południe od Mi- 
nistra Składkowskiego, który do niego 
przyjechał, że wykryto plan zamachu. 
Min. Beck uważał, że należy powie- 
dzieć o tem Marszałkowi Piłsudskiemu 
wobec powagi sprawy. P. Marszałek, 
który przybył wtedy do Prezydjum 
Rady Ministrów, przyjął Min. Skład- 
kowskiego, który przedstawił mu 
szczegółowo elementy całej sprawy. 
Marszałek Piłsudski nie zatrzymywał 
się zupełnie nad incydentem i patrzył 
na sprawę z punktu widzenia ogól- 
nych warunków bezpieczeństwa. 


Zeznania Ministra 
Składkowskiego. 


Następnie zeznawał Min. Skład- 
kowski. 12 października zjawił się u 


Ministra naczelnik bezpieczeństwa, Ka- 
wecki i zakomunikował mu o przygo- 
towanym zamachu. P. Minister naka- 
zał bezwłocznie naczelnikowi Kawec- 
kiemu wziąć udział osobiście w śledz- 
twie. 13 października zgłosił się Mi- 
nister Składkowski do Ministra Becka, 
komunikując mu o całej sprawie. W 
tym czasie przybył do gmachu Pre- 
zydjum Marszałek Piłsudski. Minister 
Składkowski zameldował p. Marszał- 
kowi o projektowanym zamachu. 
Marszałek Piłsudski przeszedł nad spra- 
wą zamachu do porządku dziennego, 
mówił ogólnie o warunkach bezpie- 
czeństwa i wyraził się, że projekto- 
wany zamach jesz dowodem rozkładu 
wśród milicji partyjnej PPS. CKW. 
Tegoż dnia wieczorem naczelnik Ka- 
wecki prosił Min, Składkowskiego, 


JAN ŚCIBOR. 
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Piisudczycy 


jako element państwotworczy. 


Wyłoniony w następstwie tzw. I-szy 
korpus pod wodzą Dowbora Muśnic- 
kiego stał się też wkrótce gniazdem 
rozbieżnych i niezdrowych fermen- 
tów i, mimo że dał szereg doskona- 
łych wojskowych, wych owawczo 
nie miał zbyt wielkiej wartości. Wcie- 
leni do szeregów armji austro - wę- 
gierskiej i niemieckiej już to ulegali 
mniej lub więcej suggestjom państw 
centralnych, już to przeciwnie. taili do 
nich w głębi głuchą nienawiść, nie 
przechodzącą jednak w żaden wyraź- 
ny światopogląd. Z brawurą i zapałem 
szli w ogień uczciwi i czyści żołnie- 
rze pułków polskich, utworzonych we 
Francji. Podszepty „Komitetu Naro- 
dowego“ paryskiego samodzielnej kon- 
cepcji politycznej nie podsuwały im 
jednakże. Ograniczano się do rozbu- 
dzania elementarnej nienawiści do 
„boszów'... Na czas bitew wystarcza- 
ło to może, nie fundowało jednak w 
myślach niczego dla dalszej, powojen- 
nej przyszłości. Nawet Legjony w czę- 
ści przenika polityczna intryga, inspi- 
rowana przez Wiedeń oczywiście przy 
pomocy żywiołów mniej duchowo od- 
pornych. I w połowie 1916 r. już mó- 
wić można i tu o rozłamie. 

Niedostępna jakimkolwiek oportu- 
nistycznym  bałamuctwom pozostaje 


zawsze tylko Pierwsza Bryga- 
da Józefa Piłsudskiego. Wpa- 
trzona jest ona „wyłącznie w swego 
Wodza, ten zaś, jak na prawego ry- 
cerzą przystało, ma przed oczyma tyl- 
ko honor Polski i jej rzeczywistą Nie- 
podległość. Oręża polskiego dla cu- 
dzych celów i zamiarów nie sprzeda 
za cenę żadnych złudnych i nieszcze- 
rych obietnic. Tworząc zastęp swój, 
musiał się o coś oprzeć, bowiem nie 
tworzył go w powietrzu... Ale to był 
punkt wyjścia tylko. Dostawszy broń 
do ręki — twórca Legjonów dzień 
i noc przemyśliwa, jakby je wyodręb- 
nić i nie dać z nich uczynić podrzęd- 
nego środka jedynie dla obcych spe- 
kulacyj. Pierwsza Brygada to jest Je- 
go własna pieśń czynu. To jest Jego 
wcielony sen o szpadzie. Ziszczone 
marzenie Życia. A zaś ziszczonych 
marzeń nie odstępuje się za miskę so- 
czewicy i nie puszcza się ich na han- 
del polityczny. Bo to świętość... 

W tem przekonaniu trwa Józef 
Piłsudski sam, w tej religjj niezłom- 
nej rycerskości utwierdza swych żoł- 
nierzy. Obrzydził im wszystko to, co 
łatwe i co małe, co dać może wytchnie- 
nie, albo sukces chwilowy, albo suro- 
gat osiągnięcia celów istotnych. Nie u- 
krywa przed nimi ani na chwilę pra- 


wdy, jak trudna i jak pełna rozdroży 
niebezpiecznych jest rola i jest misja 
w tych czasach epokowych pierw- 
szych polskich żołnierzy. Nie łudzi 
ich i nie przyrzeka im łatwych zdoby- 
czy. Nie podnieca ich nawet ukazu- 
jąc miraże zwycięstwa i sławy. Zwy- 
cięstwo... Może przyjdzie... Sława... 
o tej sami natężeniem dusz swoich sta- 
nowić będą. Niczego nie zdobędą bez 
olbrzymich wysiłków. Nic darmo. 
Ale wszak od początku szkolili się w 
kulcie Ofiary. W tem jest treść ich 
posłannictwa właśnie. 

Od innych walczących w tej wiel- 
kiej wojnie Polaków wymaga się wa- 
leczności jedynie, od nich — potęgi 
ducha. Głusi muszą być na uwodzi- 
cielskie pokusy, głusi na indywidual- 
ne ambicje. Zapomnieć o sobie muszą, 
myśleć — o Sprawie. Nie wolno im 
mieć żadnych zwątpień, ani ulegać 
żadnym zniechęceniom. Niewolno im 
być niecierpliwymi. Codziennie winni 
ryzykować życie i „jednocześnie nie 
sądzić, że to jest coś wielkiego. To 
tylko obowiązek. Ale on na tem się 
nie kończy. Zaczyna się dopiero. Dal- 
sze odmiany obowiązku żołnierzy Pił- 
sudskiego są o wiele cięższe... Całą fi- 
lozofją polityczną ma się stać dla nich 
Jego rozum. Swoim rozumem niech 
niczego nie probują dochodzić. Bo 
sytuacja jest zbyt ciężka. Z okopów 
nie widać jej, na żadnym bojowym od- 
cinku nie zarysuje się ona w całości. 
pa bowiem jest na tyłach. 

kwi ono w rozkładzie społeczeństwa, 
w jego anarchji, w jego niezdolności 
dźwignięcia się na wyżyny chwil wiel- 


kich. W jego małoduszności bezgra- 
nicznej. W jego straszliwem okłama- 
niu. Nad tem wszystkiem żołnierzom 
I-ej Brygady zastanawiać się zbyt dłu- 
go nie wollić. Oni mają robić swoje... 
walczyć, jak długo można, w imię 
polskiego Ideału. Walczyć na razie z 
bronią w ręku. Może się zdarzyć jed- 
e że walczyć będą musieli bez bro- 

. Wówczas wódz tych bojowników 
sz EEA ch zażąda od nich bohater- 
stwa, boa ma indywidualnego już 
tym razem, Ale i ono będzie skoordy- 
nowane ;, karne. 

Tak w postacie z żelaza zamienia 
swoją Pierwszą Brygadę Józef Piłsud- 
ski, Tak wykuwa z niej ludzi, których 
dawno już nie było w Polsce. Ale od- 
tąd będą... Tu ma już pełną Świado- 
mość swych poczynań, nietylko jako 
szef owych pierwocin armji narodo- 
wej, iecz także i jeszcze więcej może 
jako odnowiciel polskiej duszy. Im 
większy wzbiera w nim wstręt do 
ciągłego zgiełku jarmarcznego, waśni i 
targów i niesnasek w Narodzie, które 
znów rozbrzmiewają, jak w 1830-ym, 
jak na Sejmach  przedrozbiorowych i 
dawniej, im straszniejsze prześladują 
Go zmory — tem uparciej postanawia 
sobie stworzyć nowych Polaków... 
Z kogoż ich zrobi, jeśli nie ze swych 
żołnierzy przedewszystkiem ?! Więc 
wlewa w nich eliksir cudowny: hart 
woli, zdolność dążenia bezwzględnego 
do raz wytkniętej mety. Dzieje I-szej 
Brygady to pierwszy belwederski bieg 
naprzełaj. Ale bieg dusz i charakte- 
rów. Pierwszy bieg do naprawdę od- 
rodzonej Polski. Cn. 
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aby sprawę poruczono specjalnemu 
sędziemu, co też zostało uczynione. 


Nacz. Kawecki przed- 
stawia polityczne tło 


zamachu. 


Sąd przystąpił do przesłuchiwania 
jednego z głównych świadków w tym 
procesie, naczelnika wydziału bezpie- 
czeństwa M. S$. W., p. Kaweckiego. 

Naczelnik Kawecki na wstępie 
swych zeznań odmalował tło, na któ- 
rem mógł się zrodzić pomysł zama- 
chu i w plastyczny sposób przedstawił 
podłoże sprawy, kreśląc obraz organi- 
zacji PES: 

W łonie PPS. są trzy prądy: jeden 
prawicowy, którego przedstawicielami 
są b. pos. Niedziałkowski i b. marsz. 
Daszyński, drugi środkowy, którego 
najcharakterystyczniejszym przedsta- 
wicielem jest pos. Barlicki, i wreszcie 
trzeci odłam, skrajnie lewicowy, sku- 
piający wokół siebie młodych socjali- 
stów. Tym trzecim odłamem kierują 
posłowie Zaremba i Prager. 

Odłam ten ma dużo stycznego 
z komunizmem. Jest on jednocześnie 
najbardziej energiczny i najbardziej 
ruchliwy, dzięki czemu nadaje on o- 
becnie ton całej pracy partyjnej. 

Ci skrajni pepesowcy dążą wszel- 
kiemi środkami do 
wania mas i do gwałtownej walki z 
Rządem.  Hamulcem jest tutaj Rada 
naczelna, w łonie której przeważają 
czynniki prawicowe partji, starając się 
utrzymać modus vivendi w tym sta- 
nie rzeczy, jaki jest obecnie. 

Odłam lewicowy robotę swoją 
prowadzi bardzo sprytnie, czego naj- 
lepszym dowodem jest to, że szeręg 
członków zwolenników odłamu lewi- 
cowego należy do grupy pos. Barlic- 
kiego, przez co może oddziaływać 
również i na tę grupę. 

Innym objawem pochwycenia nici 
organizacyjnych przez zwolenników 
pos. Pragera i pos. Zaremby jest na- 
stępujący przykład: Nominalnie na 
czele milicji stoi pos. Arciszewski, jed- 
nak istotnym komendantem tej milicji 
jest oskarżony w obecnym procesie 
zwolennik zrewolucjonizowania partji, 
b. pos. Dzięgielewski, który jednocze- 
śnie był zbrojmistrzem milicji, zaopa- 
trując ją w broń. 


W dalszym ciągu p. naczelnik Ka- ' 


wecki przedstawił szczegółowo 
nizację milicji i jej działalność. 
Przechodząc do samej 


orga- 


sprawy, 


PIJCIE a 
Kawe RIB DBLA 


Lwów, Rutowskiego 3. 


zrewolucjonizo- ! 


GAZETA LWOWSKA z dnia 1 lutego 1931. 


stwierdza świadek, że jest zwolenni- 
kiem metod prewencyjnych, a nie me- 
tod represyjnych, Sam śledztwa nigdy 
nie prowadzi, gdyż stoi na czele służ- 
by bezpieczeństwa, natomiast w tej 


tak ważnej dla Państwa sprawie z 
polecenia Ministra Składkowskiego, 
asystował przy badaniu  Jagodziń- 
skiego. 


Jagodziński zachowywał się wobec 
policji wyzywająco, nie chcąc składać 
zeznań, a przy konfrontacji z pozo- 
stałymi członkami partji wypierał się 
znajomości z nimi. Naczelnik Kawec- 
ki stwierdza dalej, że nie mógł się za- 
głębiać we wszystkie szczegóły spra- 
wy, gdyż po dwóch dniach sprawa zo- 
stała przekazana sędziemu śledczemu, 
Skorzyńskiemu, który natychmiast 
rozpoczął dalsze dochodzenia. | 

Zeznania naczelnika Kaweckiego 
trwały 5 godzin. 


Następnie zeznaje świadek Chru- 
ściński. 

Jako stary bojowiec, b. członek 
partji PPS. — zeznaje on — wycofa- 
łem się z piątki na drugiem zebraniu, 
gdyż uważałem, że robota ta jest albo 
prowokacją, albo warjactwem. Była 
ona w każdym razie niepoważna. 

Prokurator: Czy Jagodziński mó- 
wił panu, że jest to robota tylko na 
próbę? 

Świadek: Nie, nie mówił. Uważa- 
łem więc, że przygotowania są dzie- 
cinne i dlatego wycofałem się. 

Świadek Zrubik-Kozakiewicz), do 
niedawna jeszcze był inspektorem mi- 
licji PPS..CKW., jednak w okresie wy- 
borów wystąpił z partji. Na pytanie 
prokuratora, dlaczego wystąpił, po- 
wiąda, że widział, jak przywódcy stale 
pchali partję w przepaść i zapędzali 
PPS, w ślepy zaułek opozycji, 


Zeznania kom. Banki. 


Z kolej zeznaje komisarz Banko, 
komisarz policji politycznej w War- 
szawie. Od dłuższego czasu obserwo- 
wał świadek działalność PPS. B. poseł 
Dzięgielewski, należący do skrajnego 
odłamu partji odegrał w niej wielką 
rolę, był bowiem przewódcą bojówki 
warszawskiej. Wiadomem było, że b. 
poseł Chodyński, oskarżony w spra- 
wie krwawych zajść w dniu 14 wrze- 
śnia w Alejach Ujazdowskich, przyno- 
sił do hotelu sejmowego, w którym 
mieszkał, bomby i rewolwery i wystę- 
pował na zebraniach wszystkich bojó- 
wek. Dzięgielewski z Chodyńskim 
byli w ścisłym kontakcie. 

Co do samego zamachu, to świa- 
dek zeznaje, że wywiadowca Burawski 


zameldował mu, iż zgłosił się do niego | 


Pórzycki, czynny członek milicji, 
który przyniósł wiadomość, iż zorga- 
nizowana jest piątka, szykująca za- 
mach. Z początku świadek nie trakto- 


wał tego poważnie, ale dał się skłonić | 


i spotkał się z Pórzyckim w kawiarni, 
Natychmiast, gdy otrzymał szczegóły, 
zameldował o tem swej władzy prze- 
łożonej. 


Obrona zadaje świadkowi szereg 
pytań co do tego, skąd policja ma in- 
formacje o życiu wewnętrznem i Or- 
ganizacyjnem PPS. : 

Św.: Otrzymujemy informacje m. 
in. od osoby, znajdującej się w naj- 
wyższych władzach partji. 

Na zapytanie obrony, 
świadek zasłania się tajemnicą 
bową. 

Obrona stawia wniosek, aby zawe- 
zwać przełożonego p. Banki, mianowi- 
cie naczelnika Kaweckiego. Sąd wzy- 
wa p. Kaweckiego, który oświadcza, 
że nie jest zwierzchnikiem p. Banki, 
lecz jest zwierzchnikiem jego zwierzch 
nika, mianowicie naczelnika Wydziału 
bezpieczeństwa Komisarjatu Rządu w 
Warszawie p. Lisowskiego. Ponieważ 
p. Lisowski znajdował się również na 
sali, obrona wnosi o powołanie go na 
świadka. Sąd wzywa p. Lisowskiego i 
po zaprzysiężeniu pyta go, czy może 
wyjawić nazwisko osoby, dostarczają- 
cej informacyj władzom. 

Św.: Nie, bowiem byłoby to sprze- 
czne z interesem Państwa. 


kto to jest, 
służ- 


Inni Świadkowie. 


Wywiadowca Jan Bogusławski ze- | 


znaje, że na jednem z tajnych zebrań 
dzielnicowych PPS. pos. Barlicki wy- 


I 
| 
I 
| 
l 


raził się, że trzeba skończyć z Piłsud- 
skim, chociaż Sławek powinien wyżej 
wisieć niż Piłsudski. 


Samolot niem. wylądował w Polsce. 


Bydgoszcz, 30 stycznia. (PAT). 
Dziś, t. j. 30 bm., o godz. 12.30, wy- 
lądował w odległości półtora kilome- 
tra od granicy na północny wschód 
od Wolsztyna samolot niemiecki, jed- 
nopłatowiec dwuosobowy, Lit. D. 
1559, rzekomo z powodu defektu sil- 
nika. Samołotem kierował pilot nie- 


miecki ppor. poza służbą Heinz Gruse 
z Piły, który udawał się stamtąd do 
Wrocławia. Samolot przy lądowaniu 
uległ lekkiemu uszkodzeniu skrzydeł. 
Lotnik, który wyszedł cało, został z 
polecenia władz zatrzymany w Wol- 
sztynie. Aparat został zabezpieczony. 
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Szofer Marszałka Piłsudskiego An- 
drzejewski zeznaje, że zawsze jeździł 
z Prezydjum Rady Ministrów do Ge- 
neralnego Inspektoratu Sił Zbrojnych 
jedną drogą przez Nowy Świat, ul. 
Trzech Krzyży i Aleje Ujazdowskie. 
Innej drogi zresztą niema. 

Ostatnia zeznawała właścicielka 
mieszkania, w którem odbywały się 
zebrania piątki, Gorgolowa, członkini 
koła kobiecego PPS. i pracowniczka 
Monopolu Spirytusowego. 

Na tem rozprawę przerwano. 


Na marginesie. 


W czwartkowym numerze „Gaze- 
ty Warszawskiej” pojawiła się pod a- 
dresem kierownika Ministerstwa Skar- 
bu, Ministra Matuszewskiego, następu- 
jąca złośliwa notatka: 

„W roku zeszłym dowiedzieliśmy 
się, że nie pobiera pensji posła w Bu- 
dapeszcie, obecnie zaś dowiadujemy 
się, że nie bierze także pensji Ministra. 
Więc jak jest?“ 

Na drugi dzień w tej samej gaze- 
cie na pierwszej stronie i tłustym dru- 
kiem ukazała się odpowiedź Ministra 
Matuszewskiego, który odpisał, że miał 
do wyboru 3 pensje: albo pobory po- 
sła w Budapeszcie, albo pobory Mini- 
stra na zasadzie art. 62 Konstytucji, 
albo pobory urzędnika IV stopnia. 
„Przyzwoitość — kończy Minister — 
nakazywała mi wybrać z trzech upo- 
sażeń, uposażenie nainiższe, a tem sa- 
mem najniższe obciążenie Skarbu Pań- 
stwa wydatkiem na jego kierownic- 
two... Zatem od dnia 1 maja 1929.r. 
pobieram pobory urzędnika IV stop- 
nia służbowego, odpowiadające uposa- 
żeniu dyrektora Departamentu”, 

Wspomniany dziennik podał o- 
świadczenie Ministra bez żadnych ko- 
mentarzy. Ani śladu żalu za rozmyśl- 
nie wyrządzoną krzywdę. Tak postę- 
pują ludzie, którzy mają dziś odwagę 
trąbić o konieczności poszanowania 
człowieka, o obronie godności ludz- 
kiej i c d. 

Za starych polskich czasów było 
tak, że kto raz odwołał z pod ławy, 
ten nie mógł przez dłuższy czas pa- 
trzeć ludziom w oczy. Ale dziś sumie- 
nia panów moralizatorów są inne. 


Przygody Ch. A. Plina 


w 9-ciu obrazach. Napisał Norbert Garai, przełożył i przy- 
stosował do polskiej sceny Zygmunt Eman. Teatr Mały 


Szło się na tę sztukę odrazu w spe- 
cjalnym nastroju, w którym a priori 
mieściła się pobłażliwość. Kino w tea- 
trze! Charlie Chaplin mówiący i ży- 
wy! Cała scenerja filmu przeniesiona 
na deski teatru... Bywalcy kina z góry 
przygotowani byli na fiasco — czę- 
ściowe lub kompletne — jeśli chodzi o 
stronę techniczną, Aktora można było 
być pewnym: roli Chaplina podjął się 
Znicz, Szwejk-Znicz. 

Ani jedno, ani drugie przewidywa- 
nie nie zawiodło. Mimo doskonałych 
dekoracyj i wielu bystrych sztuczek, 
mimo gimnastyki Chaplina, mimo szyb 
kiego naogół tempa gry, „chaplinjada”* 
teatralna zostałą daleko w tyle poza 
chaplinjadami, znanemi z ekranu. 

Ta Śmiała próba ukinowienia tea- 
tru, Czy też steatralizowania kina, po- 
kazała naocznie najistotniejszą różnicę 
tych obu, wiązanych razem, rodzajów 
sztuki. 

O ile teatr jest pewnem wynaturze- 
niem życia, przez wtłoczenie go w for- 
mę artystyczną, o tyle kino jest wyna- 


turzeniem teatru. Zwłaszcza czas ulega 
tu zupełnemu przewartościowaniu. 

I czas właśnie, tempo, stały się nie- 
bezpiecznemi punktami „Przygód Ch. 
A. Plina“. To, co w kinie dzieje się z 
szybkością myśli, w tempie rzeczywistej 
akcji (tak kino wraca życiu twór tea- 
tralny), w teatrze potrzebuje długiego 
czasu. Upływa kwadrans, zanim zoba- 
czymy ten sam ruch Chaplina, tylko 
widziany z dwu przeciwnych stron: od 
ulicy i z wnętrza mieszkania (moment, 
gdy Chaplin wchodzi przez okno do 
mieszkania Diki: akt I (II). Albo go- 
nitwy po scenie, obrazy bójek, pości- 
guiniezręcznych kroków. Żaden teatr 
nie może w takich scenach rywalizo- 
wać z filmem, który przez szybsze 
puszczenie w ruch taśmy, osiąga efek- 
ty zwiększonego komizmu, lub ba- 
jecznej zręczności. 

„Chaplinjada" lwowska była 
ciężka, niezgrabna jako wykonanie ca- 
łości. Sztuce tej plątały się nogi i zawa- 
dzały ręce; to też pierwsze sceny przy- 
niosły rozczarowanie, nawet pewną re- 


zerwę. Publiczność zaczęła reagować, 
jak w kinie, łowiąc najbłahszy cień 
dowcipu. 

Ale w miarę przyzwyczajenia do 
tego teatralnego kina, wyszły na jaw 
istotne walory „Przygód“. Wysunął 
się na czoło człowiek, wydobyty 
z masy amerykańskich sztuczek i e- 
fektów. Ten głupi, bezradny, współ- 
czesny Don Kichot, walczący o ide- 
ały. Obojętny wobec miebezpieczeń- 
stwa, zdumiony wobec powodzenia: 
omijający z bezmyślnym uśmiechem 
każdą dobrą okazję. 

Ktoś porównywał Chaplina ze 
Szwejkiem. Zapewne z powodu iden- 
tyczności artysty, który grał obie 
te role. Ale Chaplin to nie amery- 
kański Szwejk. Szwejk jest sprytny, 
wymowny i mimo wszystko — ego- 
ista. Chaplin jest dziecięco naiwny, 
bohatersko uczciwy, nieumiejący ni- 
gdy dobrze wypowiedzieć tego, co 
czuje, lub myśli. Jego pojęcia o życiu 
są naiwne, a wyrazów dostarcza mu, 
porzucona na ulicy gazeta. Szwejk jest 
zarozumiały. Z jakiem przekonaniem 
twierdzi, że Austrja, nie mogąc sobie 
dać rady z wojną, jego wezwała na 
pomoc. Chaplin o sobie myśli bardzo 
skromnie. Gdy komisarz policji powie 


« 


do niego „pan“, 


Chaplin przeżywa ` 


(k.) 
Idealna pasta do zebów 
KREM PERŁOWY 
IHNATOWICZ — LWÓW 
wielki moment w życiu. „Pan... Pan 
Plin, Jestem „pan”, czy nie jestem 


„pan“? — Szwejk wreszcie bawi, roz- 
braja i interesuje, ale przenigdy, tak 
jak Chaplin, nie podbije serca. 

Znicz był w tej roli prawdziwym 
mistrzem. Zwłaszcza pod koniec sztu- 
ki z ogromnym artyzmem umiał uka- 
zać twarz człowieka z pod maski bła- 
zna. Charakteryzacją do złudzenia 
przypominał bohatera filmów, ale w 
grze był sobą — i w tem właśnie wy- 
grał tę rolę, tak bliską błazeństwa. 

Reszta zespołu czyniła wszystko, 
co jej dyktował naiwny, aż do głupo- 
ty, scenarjusz. Postacie przejaskrawio- 
ne, jak w kinie, tworzyły galerję „ty- 
pów“ dorobkiewiczowskiego i krymi- 
nalnego świata. Wyróżnili się pp.: 
Podborówna, jako kochanka morder- 
cy, Guttner-morderca, Ignacy Berski 
jako Ferysett. Teddy Polańskiego nie 
był w dobrej formie, 

Można się spodziewać, że ta ory- 
ginalna (ze względu na wprowadzenie 
jej do teatru) bujda sceniczna, grana 
z takiem mistrzostwem przez Znicza, 
utrzyma się długo na afiszu i stanie się 
godną rywalką „Szwejka”. 

Dr. J. Łempicka. 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 31 stycznia 1931. 


ZARZĄDZENIE 
Wojewody Lwowskiego z dnia 19 
stycznia 1931 w sprawie ankiety dla 

założenia rejestru mieszkańców. 

Na podstawie art. 4 i 9 rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
16 marca 1928 o ewidencji i kontro- 
li ruchu ludności (Dz. U. R. P. Nr. 
32 poz. 309 i S$ 53 pkt. 1 rozporzą- 
dzenia Ministra Spraw Wewnętrznych 
w porozumieniu z Ministrem Spraw 

Wojskowych i Ministrem Spraw Za- 
granicznych z 16 października 1930 o 
meldunkach i księgach ludności) Dz. 
U. R. P. Nr. 84 poz. 653 zarządzam 
co następuje: 

$ 1. Celem założenia rejestru mie- 
szkańców magistraty miast, Zwierzch- 
ności gminne oraz Wydziały Wyko- 
nawcze Komisyj Uzdrowiskowych w 
Iwoniczu powiatu krośnieńskiego, Ry- 
manowie powiatu sanockiego i Trus- 
kawcu powiatu drohobyckiego, zażą- 
dają w miarę potrzeby deklaracji od 
właścicieli domów celem ustalenia, kto 
w danym domu ma być odpowiedzial- 
ny za prowadzenie meldunków, spo- 
rządzą spis domów według ulic i nu- 
merów kolejnych, a w miejscowoś- 
ciach, gdzie nie ma podziału na ulice, 
według kolejnych numerów, oraz 
przeprowadzą za pośrednictwem wła- 
Ścicieli domów ankietę osób mających 
"na obszarze danych gmin swoje miej- 
"sce zamieszkania tj. osób, których po- 
byt w odnośnych gminach nie ma cha- 
rakteru czasowego, tudzież ankietę 
cudzoziemców, tak osiedłonych, jak i 
czasowo przebywających. 

$ 2. Magistraty miast Lwowa i 
* Przemyśla przeprowadzą nadto ankie- 
tę osób, czasowo w tych miastach 
przebywających. 

3. Ankieta, wymieniona w §§ r 
i 2 ma być przeprowadzona według 
stanu z dnia i stycznia 1931, na dru- 
kach według wzorów 11, 11A, wzglę- 
dnie 12 przepisanych rozporządze- 
niem Ministra Spraw Wewnętrznych 
w porozumieniu z Ministrem Spraw 
Wojskowych i Ministrem Spraw Za- 
granicznych z 16 marca 1930 o mel- 
dunkach i księgach ludności (Dz. U. 
R. P.,Nr. 84 poz. 653). „Ankieta €u- 
dzoziemców będzie dokonana, przy 
pomocy zgłoszeń i kart wzoru Nr. 
IA. odnośnie do cudzoziemców, o ile 
posiadają zezwolenie na osiedłenie w 
Polsce, a wzoru 3A, odnośnie do cu- 
dzoziemców posiadających zezwolenie 
na pobyt czasowy, lub pobyt do od- 
wołania. 

$ 4. Druków potrzebnych do wy- 
pełnienia ankiety dostarczą właścicie- 
fom domów za zwrotem kosztów wła- 
dze względnie organy wymienione w 
SE m a. 

$ s. Właściciele lub dzierżawcy do- 
mów założą na podstawie wypełnio- 
nej przez nich ankiety domowe księ- 
gi meldunkowe lub zależnie od miej- 
scowości listy osób w domu zamiesz- 
kałych. 

Właściciele lub dzierżawcy domów 
we Lwowie i Przemyślu sporządzą na 

podstawie ankiety prócz domowych 
ksiąg meldunkowych także listy osób 
w domu zamieszkałych. 

Domowe księgi meldunkowe oraz 
listy w domu zamieszkałych winne 
ściśle odpowiadać wzorom, przepisa- 
nym w ŚŚ 1—3 rozporządzenia Wo- 
jewody lwowskiego z 19 stycznia 1931 
roku (w sprawie prowadzenia domo- 
wych ksiąg meldunkowych i list o- 
sób w domu zamieszkałych) Lwowski 
Dziennik Wojewódzki Nr. r poz. 38. 

$ 6. Zebranie wypełnionej ankiety 
od właścicieli lub dzierżawców domów 
przez władze i organy wymienione w 
$$ 1 i 2 winno nastąpić najdalej do 
dnia 15 maja 1931. 

Sprawdzenie danych ankiety į za- 
pisanie zebranych w ten sposób da- 

„nych do, rejestru winne zakończyć 
powołane w § r władze i organy naj- 
dalej do końca czerwca 1931 r. 

Ś 7. Wirni uchylania się od wy- 
konania postanowień niniejszego za- 
rządzenia uiegną w drodze administra- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 1 lutego 1931. 


cyjnej karze, przewidzianej w art. 25 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z 16 marca 1928 o ewidencji 


i kontroli ruchu ludności (Dz. U. R. 
P. Nr. 32 poz. 309). 


Minister Matuszewski o etatyzmie. 


Warszawa. 30 stycznia. (PAT.) W 


czasie dzisiejszych obrad sejmowej 
konm.isjj budzetowej, w czasie dy- 
skusji nad projektem ustawy skar- 
bowej przemawiał kierownik Mi- 


nisterstwa Skarbu Matuszewski, za- 
znaczając, że w mowach o etazyżźmie 
często plącze się dwa zagadnienia 1 
traktuje się je jako jedno. Etatyzmem 
w ścisłem tego słowa znaczeniu nazy- 
wa Minister objęcie przez Państwo 
pewnych gałęzi produkcji, handlu i 
transportu. Z tem pojęciem często: plą- 
cze się inne, mianowicie rolę Państwa 
jako regulatora życia gospodarczego. 
Minister zaznacza, że Państwo powin- 
no ingerować tylko w razie koniecz- 
ności, a dalej wskazuje, że 9/10 istnie- 
jacych obciążeń zawdzięczamy prze- 
szłości. Sejm nie miał większości. Rząd 
nie miał równowagi i to wprowadziło 
w Życie gimatwaninę, którą dopiero po 
ostatnich wyborach trzeba będzie roz- 
wikłać. 

Z kolej Minister przechodzi do u- 
stawy skarbowej. Polemizując z wy- 
wodami posla Rybara, Minister nie po- 
dziela zdania, jakoby Seim był insty- 
tucią bardziej oszczędną od Rządu. 
Minister oświadcza, że będzie bronił 
wszystkich swoich poprzedników od 


czasu wprowadzenia waluty. Wszyscy ! 


oni byli nastawieni na oszczędność. 


| 


trwalo 


WZA 


8. Zarządzenie niniejsze wchodzi 
ycie z dniem ogłoszenia. 
Wojewoda: 


N 


w 


w z. Drojanowski w. r. ; 


Wicewojewoda. 


Rząd niedostatecznie  wytrzymywał 
nacisk, ale nie w skarbie rodzi się ini- 
cjatywa da powiększania budżetu. Za- 
granicą, gdzie istnieją tak rygorystycz- 
ne przepisy. że pewne odchylenia od 
budżetów muszą  najpiqrw przejść 
przez izbę prawniczą, rozwinęła się i 
kwitnie gospodarka  pozabudżetowa. 
W Polsce była także obszerna gospo- 
darka pozabudżetowa w formie nie- 
których pożyczek, które ostatecznie 
zamieniły się pożyczki bezzwrotne, a 
to do planu  stabilizacy jnego. 
Obecnie Rząd może tylko albo wło- 
żyć te pieniądze na rachunek Żyrowy 
Banku Polskiego, albo w P. K. O., 
albo ulokować w portfelu wekslowym 
w Banku Polskim. Innej możliwości 
niema. Zdaniem Ministra jest to naj- 
ważnieiszem, aby pieniądze mie wyle- 
wały się gdzieś bocznem korytem. 
Zaś zastrzeżenia de virement, jakoby 
to prawo zmieniało budżet na fundusz 
dyspozycyjny, nie wydają się mówcy 
możliwe. Życie wymaga pewnej ela- 
styczności budżetu, Jeżeli tą elastycz- 
ność jest rozumnie wykonywana, to 
zarzut, jakoby to było złamaniem wię- 
zi właściwego budżetu, jest niesłuszne. 
Zdaniem Ministra, posłowie mogą Z 
calym. spokojem głosować za nową re- 
dakcja art. 6. 


Votum zaufania dla Lavala. 


De- 
której treść ustaloną 


Paryż, 30 stycznia. . (PAT). 
klaracja rządu, 


została dziś na posiedzeniu Rady: mi-. 


nistrów, podkreśla zdecydowaną rolę 
Francji pracowania nad organizacją 
pokoju Światowego oraz współdziała- 


nia z wszystkiemi rządami nad zape-; 


wnieniem poszanowania dla . trakta- 
tów. Rząd kontynuować będzie dzieło 
zbliżenia między narodami, czuwając 
jednocześnie nad swojem  własńem 
bezpieczeństwem i nie zapominając o 
węzłach już nawiązanych z narodami 
przyjacielskiemi. Będzie on szczerze 
współpracował nad koordynacją Wwy- 
siłków europejskich i dążyć będzie do 
urzeczywistnienia wraz z innemi na- 
rodami racjonalnego i sprawiedliwego 
ograniczenia zbrojeń. 

Rząd — głosi dalej deklaracja 
kontynuować będzie politykę obrony 
narodowej, gwarantującej bezpieczeń- 
stwo i niepodległość kraju, dążyć bę- 
dzie do zapewnienia dostępu do sżkół 
we wszystkich oddziałach wszystkim 
dzieciom bez względu na stopień za- 
możności ich rodziców. Dalej dąże- 
niem rządu będzie poprawa warun- 
ków materjalnych i moralnych robot- 
ników. Deklaracja podkreśla koniecz- 
ność uchwalenia we właściwym czasie 
budżetu nie przewidującego uciekanie 
się do nowych źródeł podatkowych. 


Uchwała Komisji regulaminowej: 


| nej organizacji produkcji, 


Dalej wskazuje ona na konieczność 
szybkiego załatwienia w parlamencie 
placu gospodarki narodowej, przewi- 
duje obronę rolnictwa oraz zapewnie- 
nia rolnikom odpowiednich zysków, 
dopomaganie wszelkim instytucjóm ma 
jącym na celu doskonalenie kolektyw- 
n przyłącze- 
nie siędo wysiłków podjętych w Ge- 
newie, zmierzających do gospodarczej 
organizacji Europy, wreszcne przed- 
siębranie wszelkich kroków zmierza- 
jących do rozwoju oszczędności w 
kraju. 

W konkluzji deklaracja wzywa 
Izby, by dopomogły rządowi w prze- 
prowadzeniu jego konstruktywnego 
programu. 

Paryż. 31 stycznia. (PAT.) Dekla- 
racja rządowa, odczyżana w Izbie de- 
putowanych przez Lavala, w senacie 
zaś przez Berarda przyjęta zostałą o- 
klaskami przez centrum, prawicę i na 
kilku ławach lewicy. 

Zgłoszono szereg porządków dzien- 
nych. Porządek dzienny zapropono- 
wany przez socjalistów odmawia rzą- 
dowi votum zaufania. Laval przyjął 
porządek dzienny wysunięty przez le- 
wicę radykalną wyrażający rządowi 
votum zaufania. Izba uchwaliła votum 
zaufania dla rządu większością 40 gło- 
sów. 


rj 


w sprawie odczytywania skonfiskowanych artykułów. 


Warszawa. 30 stycznia. (PAT.) W 
dniu dzisiejszym odbyło się pod prze- 
wodnictwem posła Podoskiego posie- 
dzenie komisii regulaminowej i niety- 
kalności poselskiej, na którem/w dai- 
szym ciągu dyskutowano nad tezami 
zaproponowanemi przez sprawozdaw- 
cę, Wicemarszałką Sejmu, Cara. w 
sprawie umieszczania w interpelacjach 
poselskich artykułów prasowych obło- 
żonych aresztem. 


Komisja odrzucila wniosek posła 
Stronskiego (Kl Nar.) o odesłanie 
sprawv do komisji konstytucyjnej. 
Również odrzuciła komisja wniosek 
posła Zahajkiewicza (Kl. Ukr.), abv 
komisja uznała sie za niekompetentną 
w wydaniu opinii w poruszonej spra- 
wic. 


Po stwierdzeniu wyniku głosowa- 


nia nad ostatnim wnioskiem, posłowie 
stronnictw opozycyjnych opuścili po- 
siedzenie, poczem komisja powzię!a 
jednomyślnie następującą uchwałę: 

„Komisja regulaminowa Seimu 
Rzeczypospolitej wypowiada następu- 
jącą opinię: Przytaczanie w interpela- 
cji w dosłownem brzmieniu treści 
skonfiskowanego druku jako in frau- 
dem. legis demosticae jest niedopusz- 
czalne, gdyż godzi w powagę Seimu i 
łamie nadto konstytucyjna zasadę nie- 
naruszalności "orzeczeń sądowych 
przez inne władze (paragr. 77, ust. 2). 
Marszałek Sejmu na podstawie art. 22. 
ust. 3. w związku z art. tı regulaminu 
ma prawo żądać od interpelantów, a- 
by skreślili w interpelacji treść obiecta 
konfiskata”. 
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Nr. 26 


Z Sejmu. 


Warszawa. 31 stycznia. (PAT.) Na 
wczerajszem posiedzeniu Sejmu poseł 
Rzóska zreferował projekty uszaw O 
dodatkowych kredytach na r. 1928/29 
i następnie proponujac przyjęcie tego 
projektu w brzmieniu kemisyjnem. W 
aiosowaniu wszystkie poprawki upa- 
dły, natomiast Izba przyjęła projekty 
ustaw w drugiem i trzeciem czytaniu 
w brzmieniu komisyjnem. 

Następnie Izba przystąpiła do ra- 
tyfikacji traktatu handlowego między 
Polską a Grecją, Polską i Egiptem, u- 
mowy z cesarstwem  perskiem oraz 
miedzv Polską a lugesławią, į proto- 
kotu dodatkowego do konwencji han- 
dlowej z Czechosłowacją. Projekty u- 
staw przyjęte w drugiem i ttzecien. 
czytaniu. 4 

W . końcu odesłano do komisji 
skarbowej bez dyskusjj w pietwszem 
czytaniu szereg projektów ustaw w 
sprawie sprzedaży lub zamiany grun- 
tów państwowycn. 

Macszalek oznajmił, że następne 
posiedzenie odbędzie się dnia s lutego, 
o gedz. 10 rano. Na porządku dzien- 
nym prelminarz budżetowy oraz wy- 
bór 8 członków Trybunału Stanu. 


. e L4 + 
Telegraficzne wiadomości 
p e 
ze Świata. 

BERLIN. Katastrofa samochodowa. Dziś 
nad ranem na szosie między Świdnicą a 
Wrocławiem wydarzyła się straszna katastro- 
fa. Jadący z niezwykłą szybkością samochód 
osobowy wpadł do rowu, przewracając się 
kilkakrotnie, grzebiąc pasażerów. Z ş pasa- 
żerów samochodu, dwie kobiety i mężczyzna 
ponieśli śmierć na miejscu, szofer i jeden pa- 
sażer ciężko ranni, przewiezieni zostali do 
szpitala w Świdnicy. 


RZYM. Straszna zemsta. Donoszą z St. 
Bartholomeo Ingaldo, iż pewna kobieta, nie mo- 
gąc zapobiec małżeństwu swego syna, postano- 
wiła zemścić się i w tym celu dolała trucizny do 
wina, które było podane dla gości ślubnych. 
20 oób uległo zatruciu. Trucicielkę areszto- 
wano. 

NOWY JORK. Pożar w teatrze. W te- 
atrze na Square Lincoln wybuchł wczoraj po 
skończonem przedstawieniu pożar. W czasie 
pożaru zostało ranionych 19 osób. 400 stra- 
żaków walczyło z ogniem przy pomocy 600 
pomp. Pożarowi przyglądały się tysiączne tłu- 
my. Kilku strażaków i 3 fotografów praso- 
wych, znajdujących się w pobliżu teatru, od- 
niosło ciężkie rany. 

BOSTON. Ładne stosunki. W wygłoszo- 
mem tu przemówieniu, członek komisji bez- 
pieczeństwa cywilnego w Chicago, Albert 
Brunker, oświadczył, że znany przywódca 
przemytników alkoholu, Al Capone, ma na 
swoim żołdzie 6000 urzędników, oraz że 80% 
urzędników i sędziów miasta Chicago całko- 
wicie należy do kategorji przestępców krymi- 
nalnych. 


Sto lat temu. 


Kronika Powstania Listo- 
padowego. 


(30 stycznia 1831 r.). 


Na posiedzeniu Sejmu, jeden z posłów za- 
kwestjonował legalność uchwały o detroni- 
zacji cesarza Mikołaja, co wywołało tak wielkie 
oburzenie, że — jak podaje protokół z posie- 
dzenia sejmowego — marszałek musiał przer- 
wać „zbyt żwawą dyskusję”. 

Zkolci izba poselska obradowała nad wy- 
borem członków Rządu Narodowego. Aczkol- 
wiek jego ustrój został dopieroco przez Scjm 
uchwalony, to widocznie nie był ten ustrój 
uważany za doskonały, skoro jeden z posłów, 
twierdząc, że „Rząd wybrać się mający, nie 
będzie miał potrzebnej sprężystości”, postawił 
wniosek „żeby Sejm trwał ciągle dla 
popierania działań Rządu“. 

Następnie połączyły się obie izby sejmowe 
prawodawcze, celem dokonania wyboru pre- 
zesa i członków Rządu Narodowego. Po 
zwróceniu uwagi przez przewodniczącego Sc- 
natu, że: „teraz potrzeba krajowi ludzi nie- 
spracowanych, ze świcżemi zdolnościami, któ- 
rzyby mogli z nienadwyrężonemi siłami pu- 
ścić się w ten nowy i tyle ważny zawód“ — 
wybrano ks. Adama Czartoryskiego prezesem 
rządu, a jego członkami: Wincentego Niemo- 
jowskiego, Teofila Morawskiego, Stanislawa 
Barzykowskiecgo i Joachima Lelewela.  Dzię- 
kując za wybór, Czartoryski wskazał, że „w 
orężu i męstwic i zaciętej walce, w zwycię- 
skiem odparciu wrogów jest cała nasza teraz 
nadzieja. Europa później przemówi”, 

Mając na myśli nowo wybranych człon- 
ków Rządu Narodowego, jeden ze współcze- 
snych dzienników warszawskich zaznacza: 
„Powszechne zadowolenie tak reprezentantów 
narodu, jak obecnych arbitrów (t. zn. publi- 
czności) dowiodło, że w tych mężach Polska 
pokłada zupełną nadzicję”. 
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Grupa ludowa B. B. W. R. 


Warszawa. 31 stycznia. (PAT.) Jak 
podaje „Gazeta Polska* dnia 30 bm. 
odbyło się organizacyjne zebranie gru- 
py ludowej Klubu parlamentarnego 
B. B W. R. Grupa. w której skład 
wchodzi kilkudziesięciu członków u- 
konszyuowała się» wybierając posła 
Kielaka prezesem, posła Gwizdza za- 
stępcą a posłankę |aroszewiczową se- 
kretarka. Szereg sekcyj na które po- 
dzieliła się grupa ma w najbliższym 
czasie rozpatrzyć zagadnienia dety- 
czące ciężkiego położenia wsi. 


Konferencja w sprawie 
wykonania konkordatu. 


Warszawa, 30 stycznia, (PAT). 
W dniu 30 stycznia b. r. o godzinie 
17.30 odbyła się pod przewodnictwem 


Prezesa Rady Ministrów Walerego 
Sławka, przy współudziale Ministrów 
Czerwińskiego i Kozłowskiego, podse- 
kretarza stanu Sieczkowskiego, ks. 
prałata Żongołłowicza, dyr. dep. Po- 
tockiego, szefa biura prawnego dr. 


Piętaka i naczelnika Wydziału Korwin 
Piotrowskiego, konferencja z członka- 
mi komisji papieskiej J. E. księżami 
biskupami Przeździeckim, Szelążkiem 
i Łukowskim, odnośnie do programu 
dalszych prac nad sprawami, wynika- 
jącemi z konkordatu. 


Jubileusz Fertnera. 


Warszawa. 3r stycznia. (PAT.) 
Dnia 30 bm. wieczorem w ':eatrze let- 
nim obchodzono uroczyście jubileusz 
35-letniej pracy scenicznej Antoniego 
Fertnera. Uroczystość zgromadziła, 
liczne rzesze publiczności. Przemówie- 
nie okolicznościowe wygłosił między 
innymi; dyrektor departamen:u sztuki 
Skoczylas, który w imieniu Ministra 
W. R. i O. P. wręczył jubilatow; zło- 
ty krzyż zasługi. 


NA UBRANIA 
MĘSKIE, 
PALTA, FUTRA 


Rozłam w Heimwehrze. 
Wiedeń, 30 stycznia. (PAT). 


Rozłam w Heimwehrze pogłębia się 
coraz bardziej Ks. Stahremberg zawic- 
sił w urzędowaniu komendanta Heim- 
wehry wiedeńskiej majora Feya i ko- 
mendanta Heimwehry kolejarzy Sto- 
ckera. Obaj zasuspendowani przy- 
wódcy wybrani zostali ponownie jed- 
nogłośnie komendantami przez swo- 
ich zwolenników. Rozłam w Heim- 
wehrze ma tło nietylko osobiste, ale 
i polityczne. Podczas gdy grupa ks. 
Stahremberga skłania się bardziej ku 
narodowym socjalistom, to przeciwni- 
cy jego są zwolennikami ścisłego dzia- 
ania ze stronnictwem chrześcijańsko- 
społecznem. 


Skazanie b. posła 


Kotarskiego. 


Lublin, 30 stycznia. (PAT), W 
wyniku rozprawy, która ostatnio od- 
była się przed Sądem Apelacyjnym w 
Lublinie, skazany został b. poseł PPS. 
CKW. Feliks Kotarski na 4 tygodnie 
aresztu za znieważenie policjanta. 


Zniżka cen w przemyśle 
bielskim. 


Warszawa. 31 siycznia. (PAT) 
„Ekspress Poranny“ donosi z Bielska, 
iz przemysłowcy włókienniczy, któ- 
rzy przystąpili obecnie do kampanji 
wiosennej, po przeprowadzeniu kal- 
kulacji postanowil; znacznie obniżyć 
ceny. Materjałv bielskie będą tańsze 
od TE DZENIE roku ubie 
głym. Ceny materjałów bawelnianych 
niają stanieć o 5 do 18%, 


—— 


SUKNA| 


GAZETA LWOWSKA z dnia 1 lutego 1931. 


IKA 


KALENDARZYK 
Rz.-kat. Piotra z Noli 
Gr.-kat. Aftanazyja 


KRON 


STYCZEŃ 


31 


Sobota 


LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 

Sobota, 3x1 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 
„Kopciuszek“, baśń sceniczna Walewskiego.. 

Sobota, 31 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Traviata“, opera Verdiego. (Występ gościn- 
ny Fr. Schuetza.) 

Niedziela, 1 lutego, o godz. 3 pópoł.: 
„Kordjan”, w inscenizacji L, Schillera. (Ceny 
zniżone.) 

Niedziela, 1 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Aida“, opera Verdiego. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Sobota, 31 stycznia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Człowiek z teką“, dramat Fajki. (Występ K. 
Adwentowicza.) 

Niedziela, 1 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Człowiek z teką“, dramat Fajki. 


Wschód słońca g 7 m 00 
Zachód „ g 16 m 16 
Długość dnia g 9 m 16 


TEATR MAŁY. 

Sobota, 31r stycznia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Przygody Ch. A. Plina“, chaplinada N. 
Garai'a. 

Niedziela, 1 lutego, o godz. 3.30 ipopoł.: 
„Perfumy mojej żony”, farsa Lenza. (Ceny 
zniżone.) 

Niedziela, 1 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 


„Przygody Ch. A. Plina chaplinada N. 
Garai'a. 
Wznowienie ,Strasznego dworu“, wspa- 


niałej opery Moniuszki, zapowiada repertuar 
na nadchodzący wtorek na scenie Teatru | 
Wielkiego, pod kierunkiem M. Zuny. 
„Żart a la carte — to lekkostrawny 
coctail dowcipu, humoru, satyry i melodii, 
zarazem przebojowy tytuł pomysłowej nowej 
rewji „Naszego Oczka* — pióra Wiktora 
Budzyńskiego, z muzyką: Asłanowicza, Erja- 
na, Hellera i Skoczka, która ukaże się poraz 
pierwszy 6 lutego, w piątek, w b. teatrze 
Nowości. Bilety w przedsprzedaży w kinie 
„Kopernik”, w cenie od 1 do 5 ziii 


„HURTOWNIA 
EKSTYLNA* 


SPŁATY 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Wiatr od morza', 

Brodzisz i Bodo. 
CASINO: 

wyn-Mayer. 

COLOSSEUM: 

Bancroft) oraz „Pat i Patachon 

parku“. 

CHIMERA: „Jej pierwszy całus“. 

FATAMORGANA: „Prawo męża“. 

GRAŻYNA: „Tragedja kochanków“ — 

dżwiękowiec. 

KOPERNIK: „Monte Carlo“. 

LEW: „Świat szaleje“, John Barrymore 

i Dolores Costello. 

MARYSIENKA: „Monte Carlo“. 

OAZA: „Pod dachami Paryża“ — 100% 

dźwiękowy. 


PALACE: „Kobiety z przeszłością“, 
dram. crot. oraz uzupełn. „Parodja Withemana 
i 


Malicka, 
Wesoły tydzień Metro-Gold- 


(Georg 
luna- 


„Złote bagno” 
w 


i Króla Jazzu“. 
PAN: „Tajemnica studentki". 
PASAŻ: Ken Maynard 
oraz dodatek dźwiękowy. 
PROMIEŃ: „Krystyna Janet Gaynor“. 
RAJ: Maurice Chevalier jako „Pieśniarz 
Paryzaę. 
SPLENDID: „Złote Piekło”, 
STYLOWY: Greta Garbo, John Gilbert 
w „Symfonji zmysłów“ oraz „Miłość Szo- 
enar: 

UCIECHA: „Ameryka“ 


wywiadowca“. 


„Upiór stepu“ 


oraz „Monty 


Wykład. W sobotę, 31 stycznia, o godzinie 
6 wieczorem odbędzie się 6-ty wykład cyklu 
sobotnich popularnych dyr. Emila Kwiatkow- 
skiego „Gospodarka samorządowa“ (ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem m. Lwowa) — w szkole 
kolejowej (Aleja Focha — dawniej Dojazdo- 
wa). Wstęp 10 gr. 

Niedzielne popularne wykłady z hi- 
W niedzielę, r lutego odbędzie się w 
„Marysieńka“ (plac Smolki), o 
wykład prof. dr. Koskowskiego 
Wy- 


gjeny. 
kinoteatrze 
godz. 10.30 
pt. „Narkotyki i wpływ ich ma rasę“. 
kład ilustrują liczne przeźrocza. 
Prezydjum Żydowskiego Klubu Miesz- 
czańskiego we Lwowie zaprasza wszystkich 
swoich członków na uroczyste Nabożeństwo, 
które o będzie się.w niedzielę, dnia 1 lutego 
w Templum przy ul. 
Imienia Prezydenta 


o godz. Io-tej rano 


Żółkiewskicj z okazji 


„Rzeczypospolitej, prof. Ignacego Mościckiego. 


IV. Audycja Polskiego Towarzystwa Mu- 
zyki Współczesnej odbędzie się dnia 3-go 
lutego o godz, 20-cj.w małej sali Pol. Tow, 
Muz. W programie: Hoefer, Rathaus, Pief- 
fen, Strawiński. Wykonawcy: Stefan Frenkel 
i M. Pcheryles. 


oskarżonego, ŚSchulsingera, jest bogatym 


| dzielę 


LWOW,RYNEK45 
TANIO — TOWAR DOBOROWY 


XII Walne Zgromadzenie członków Pol- 
skiego Towarzystwa „Dzieci na wieść we 
Lwowie odbędzie się w środę, dnia 18 lutego 
ib. r. o godzinie 5-tei (17) popołudniu w sali 
obrad Tow. Szkoły Ludowej, przy ul. Czar- 
nieckiego 1, II p., z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokołu Walne- 
go Zgromadzenia z dnia 28 lutego 1930. 2) 
Sprawozdanie rachunkowe. 3) Sprawozdanie 
z akcji kolonijnej w r. 1930. 4) Sprawozdanie 
Komisji rewizyjnej. 5) Zmiana statutu To- 
warzystwa. 6) Wybory 3 członków do Wy- 
działu Tow. 7) Wnioski i interpelacje. W 
razie braku kompletu, obrady rozpoczną się 
o godz. 6-tej, bez względu na ilość obecnych 
członków. 

Polskie Towarzystwo Politechniczne za- 
wiadamia swych członków, że we środę, dnia 
4 lutego 1931 r. odbędzie się w sali Towa- 
rzystwa (Lwów, ul. Zimorowicza 9) odczyt 
p. inż, Antoniego Eigera z Warszawy p. t.: 
„Współczesne nawierzchnie betonowe“. Od- 
czyt będzie ilustrowany licznemi przeźrocza- 
mi. 

Komuniści przed sądem. W dniu wczo- 
rajszym rozprawy przeoiwiko 18 komunistom, 
przesłuchaniu kiłku wywiadowców  policyj- 
nych, którzy stwierdzili, że oskarżeni brali 
udział w „masówce“, a niektórzy z nich byli 
dobrze znani organom bezpieczeństwa z 
działalności wywrotowej. Ojciec głównego 
re- 
stauratorem w Tarnopolu. Inni oskarżeni to 
biedota z przedmieść. Na tem postępowanie 
dowodowe zamknięto i ustalono pytania dla 
sędziów przysięgłych. Dziś o godz. 9 rano 
przemawiał prokurator dr. Mostowski, wy- 
rok zapadnie popołudniu. 


„Chata za wsią“, barwna i interesująca 
sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami, której 
treść sławna mistrzyni pióra, Gabrjela Zapol- 
ska zaczerpnęła ze znanej i pięknej powieści 
J. L Kraszewskiego, odegraną zostanie w po- 
niedziałek, 2 lutego‘ przez zespół „Sceny 
Gwiazdy“ (Franciszkańska 7). W 6-ciu obra- 
zach o natężonej akcji przewijają się malow- 
nicze typy ludu naszego i cyganów. Muzykę 
nastrojową do pieśni i tańców opracował 
prof. Kaz. Abratowski, który też dyryguje 
orkiestrą „Gwiazdy“, biorącą udział w tem 
przedstawieniu. 


Uroczyste nabożeństwo. W nie- 
dnia 1 lutego b. r. o godzinie 
9-te] rano odbędzie się staraniem gmi- 
ny m. Lwowa uroczyste nabożeńsiwo 
z okazji lImienin Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Ignacego Mościckie- 
go, w Kościele Archikatedralnym. 


OBSTRUCJA. Według doświadczeń, 
zebranych w klinikach chorób wewnętrz- 
nych, . jest naturalna gorzka woda „Fran- 
ciszka Józefa“ najbardziej dobroczynnym 
środkiem przeczyszczającym. 


PRÓBKI — SPŁATY 


KRAJOWA 


ZDOŁBUNÓW. Napad  bandycki na 
futor. W dniu 29 stycznia dwaj nieznani 
bandyci, uzbrojeni w rewolwery, dokonali na- 
padu rabunkowego na dom Zacharczuka, za- 
mieszkałego w futorze Sijanka, w pow. zdoł- 
bunowskim. Wobec oporu ze strony napad- 
niętych, bandyci pobili Zacharczuka, postrze- 
lili ciężko jego 14-letniego syna, poczem zra- 
bowali garderobę i zbiegli. Policja wdrożyła 
dochodzenie. 


PŁÓTNA 
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Ostatnie wiadomości 


z miasta. 


OKRADZIONY ZWRACA 
PIENIĄDZE! Dr. Szabse - Domb do- 
niósł policji, iż skradziono mu 250 zł., 
które odnosił na pocztę jako dochód 
z balu stowarzyszenia „Ezry”, z Za- 
miarem przesłania kwoty tej do War- 
szawy. Następnego dnia zjawił się dr. 
Szabse - Domb w towarzystwie kole- 
gów ponownie w policji i oświadczył, 
że w najbliższym czasie zwróci stowa- 
rzyszeniu „Ezra“ skradzione mu pie- 
niądze. 

ZNOWU AMATORKA MAŁ- 
ŻEŃSTWA. Michał Macióła mieszka 
Na Bajkach. Lubi też pannom opowia- 
dać bajki, chwytające za serce, otwie- 
rające przed niemi światy, przepojone 
szczęściem i radością Życia. Służąca 
Aniela Pudłówna z ul. Zadwórzań- 
skiej, posiadała na dnie kuferka nęcącą 
kwotę soo zł. Macióła trafił do niej, 
przyrzekł małżeństwo, zabrał pienią- 
dze i... ochłódł w zapale, jak tylu in- 
nych. Zawiedzioną Pudłównę zawio- 
dły kroki do VI Komisarjatu P. P., 
gdzie biedna amatorka małżeństwa 
wywnętrzyła się przed urzędującym 
komisarzem. Maciółę zamkną, lecz 
czy panna Aniela odzyska swój posag? 
Bóg wiedzieć raczy. 


Szkło, Porcelanę, Kryształy 
olea ALEKSANDER ONYŚKO 


ul, Halicka 20 (róg Wałowej) Tel. 69-75 


PANIE KUPIEC, TO SKANDAL! 
Aleksander Cymbalista z Lewandówki 
zgłosił w Komisarjacie VI P. P, o 
pobiciu swej córki, Marji, przez wła- 
ściciela sklepu, M. Goldfarba. Dla re- 
klamy podajemy adres tego „oryginal- 
nego” kupca: ul. Gródecka 99. 


BIEDNY MORYC. Sześćdziesię- 
ciopięcioletni Moryc  Fliesser z ul. 
Żółkiewskiej ma wielką przykrość, 


Synowie jego, 29-letni Marceli i 30- 


NA BIELIZNĘ 
i POŚCIEL 
WEBY, ZEFIRY 


letni Jakób, grożą mu stale zabiciem. 
Wobec tej groźby, z obawy o swe ży- 
cie, sypia biedny Moryc od miesiąca... 
w ubraniu. 


KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo“. Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł. 


Nie kupuj dolarówki nr. 455.953. 


Józef Rozenman, urzędnik sądo- 
wy, zamieszkały w Chodorowie, przez 
nieuwagę wydał firmie Lwowski Spół- 
dzielczy Zakład Kredytowy we Lwo- 
wie przy ul. Jagiellońskiej l. 17 dola- 
rówkę Nr. 455953 celem wymiany na 
inną dolarówkę nowej emisji. Dwa dni 
później przekonał się, że na ową obli- 


gację padła dawniej jeszcze wygrana 
w kwocie 1.000 dol. am. Dochodzenia 
w tej sprawie prowadzi Wydział sled- 
czy, który ostrzega przed nabyciem 
owej obligacji ze względu na to, iż 
wypłata tej wygranej została zastrzes 
żona. 


Niebezpieczne pogróżki spaliły 
na panewce. 


Przy ul. Isakowicza mieszka Mi- 
chał hr. Baworowski. Znalazł on przed 
wczoraj w swojej skrzynce, przybitej 
na drzwiach mieszkania, list anoni- 
mowy z żądaniem złożenia we wska- 
zanem miejscu kwoty 200 zł. O ileby 
hr. Baworowski tego nie uczynił lub 
— co gorsza — zawiadomił o anoni- 
mie władze policyjne, grozi mu śmierć. 

Zwykła to piosenka anonimowych 
szantażystów, groźniejszych w sło- 
wach niż w czynach. I hr. Baworow- 
ski groźby, brzmiącej bardzo krwawo, 
nie przeraził się i zwrócił się do poli- 
cji która w przeciągu 24 godzin wy- 


śledziła autora listu w osobie Ro- 
mualda ilińskiego, z zawodu cukierni: 
ka - piernikarza, pozostającego obec- 
nie bez zajęcia. 

Iliński przyznał się do winy. List 
napisał z nędzy. Wojowniczy „pierni- 
karz“ — to chyba unikat. 


S 


TAPETY, MATERJE MEBLOWE, DEKORACIE 
w wielkim wyborze poleca 


E. KICZALES i A. MARGULES 
Lwów, ul. Sykstuska 18. 
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W Berlinie rozpoczął się onegdaj 
sensacyjny proces o morderstwo ra- 
bunkowe, który rzuca ciemne Światło 
na stosunki moralne w Niemczech, a 
przedewszystkiem w Berlinie, tej no- 
wożytnej Sodomie i Gomorze. Pisma 
niemieckie podają obszerne sprawo- 
zdania z pierwszych chwili procesu, 
pizyczem jedno z nich nie omieszkało 
zaakcentować, że główny oskarżony 
o typie degenerata ma w sobie „coś 
słowiańskiego”, 

Jest to proces trojga młodych lu- 
dzi: dorożkarza Ryszarda Stolpe, ślu- 
sarza Ericha Benzingera i młodziutkiej 
Luizy Neumann (zwanej popularnie 
„Lieschen*) o zamordowanie zegarmi- 
strza Ulbricha. 

Oskarżona Lizetka liczy dopiero 
lat 16, a jej towarzysze mają zaledwie 
coś więcej ponad 20 lat. 

Cała afera poczęła się w atmosfe- 
rze nawskróś niezdrowej, świadczącej 
o szalonym upadku obyczajów w 
Niemczech. 

Elzbieta Neumann pochodzi z so- 
lidnej rodziny mieszczańskiej, jest cór- 
ką zamożnych rodziców, ale — zale- 
dwie wyszła ze szkoły — zaczęła pro- 
wadzić jakieś nieprawdopodobne „.po- 
dwójne życie”. W dzień „uzupełniała 
swoje wykształcenie, zwyczajem so4 
lidnej panienki: uczyła się śpiewu, gry 
na fortepianie, obcych języków, u- 
częszczała na kursy; ale gdy tylko za- 
padła noc, przekształcała się w ulicz- 
nicę, przebiegającą podejrzane dzielni- 
ce Berlina į nawiązującą stosunki z 
przygodnie spotkanymi mężczyznami. 
W ten sposób została kochanką woż- 
nicy Stolpcgo, z którym: wkońcu za- 
mieszkała, opuściwszy dom rodziciel- 


ski. Przywarła do niego całą swoją 
zmysłową naturą, prowadziła mu 
„dom“, chociaż traktował ją nieraz 


brutalnie; niebawem zostanie matką 
jego dziecka. 

Za pośrednictwem ŚStolpego zapo- 
znała się też z jego przyjacielem Ben- 
zingerem i wcdle niektórych zeznań 
przedwstępnych — miała z nim rów- 
nież uprawiać karygodne stosunki. To 
jedna strona. jedna partja obecnego 
procesu. 

Po drugiej stronie staje cień zegar- 
mistrzą Ulbricha, człowieka s7-letnie- 


go, który również prowadził takie 
„życie podwójne“, jak Lizetka. W 


dzień kierował dużym zakładem ze- 
garmistrzowskiim, który niósł mu zná- 
czne dochody, ałe wieczorami i noca- 
mi przemieniał się w donżuana, polu- 
jącego na młode, nieraz nieletnie, 
dziewczęta. Znęcał je do siebie gramo- 
fonem i „fotografjami', które miały 
swoja slawe wśród młodych dziew- 
czyn biednej dzielnicy, gdzie mieszkał 
Ulbrich. Zegarmistrz fotografował 
dziewczęta naprzód, jak porządny fo- 
tograí, potem przechodził do fotogra- 
ij coraz swobodniejszych (za odpo- 
wiednią opłatą), a wreszcie pokazywał 
swoim ofiarom ogromne albumy foto- 
grafij} pornograficznych, których miał 
całe składy. Gdy go zabito, komisja 
stwierdziła, że w mieszkaniu Ulbricha 
całe ściany byly takiem; fotografjami 
ctapetowane. Przy pomocy tego 
„kunsztu fotograficznego” i pieniędzy 
osiągał ostatecznie podstarzały lowelas 
to, czego pragnął. 

Jedną ze „znajomych“ Ulbricha zo- 
stała także i Luiza Neumann, wpro- 
wadzona do niego przez swoją, równie 
młodocianą koleżankę, Frydę. 

Bliższe szczegóły akcji, która łą- 
czyła całą tę czwórkę, nie są w tej 
chwili dostatecznie znane; odkryje je 
dopiero proces, który się zaczął. Ze- 
znania oskarżonych w śledztwie. ze- 
znania Elżbiety Neumann przed są- 
dem dla młodocianych i opinie prasy 
są nieraz ze sobą sprzeczne. 

W świetle jednych danych, state 
Neumannówna jako dziewczyna lek- 
kich obyczajów, jednostka zwyrodnia- 
ła, która była równocześnie kochanką 
Stolpego, Benzingera i Ulbricha. Inne 


| Pogadanka p. t. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 1 lutego 1931. 
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Fotogratje zegarmistrza Ulbricha. 


Sensacyjny proces w Berlinie. 


opinje urabiają jej jakąś „romantycz- 
na“ sławę. twierdząc, że kochała tyl- 
ko Stolpego, Ulbrichowi pozwalała się 
tylko „fotografować”, a w zbrodni 
wzięła udział dla zdobycia pieniędzy 
dla Stolpego i swego przyszłego dzie- 


cka. Jakżeż to jednak pogodzić z tem, 
że Stolpe i Neumannówna nienawidzą 
się dzisiaj i przed sądem nawzajem na 
siebie ztzucają winę? „Romantyczna“ 
opinja odpowiada znowu na to. że 
Stolpe nienawidzi jef, bo podejrzewa 
ją dzisiaj o stosunek z Ulbrichem, a ona 
odpłaca mu wzajemną nienawiścią, 
gdyż Stolpe ma już podobno inną ko- 
chanke itd. Ktoby się tam jednak 
zorjentowa! w tej skomplikowanej e- 
rotyce niedawnego „państwa bojaźni 


Pozegnanie Kuratora Pytlakowskiego. 


Szkolnictwo kresowe trzech Woje- 
wódziw południowo-wschodnie; Ma- 
łopolski traci człowieka o wybitnej 
indywidualności, twardego pracowni- 
ka Kuratora Pytlakowskiego, który 
przeniesiony do Warszawy schodzi z 
zrudnego, a pol względem państwo- 
wyrn niesłychanie odpowiedzialnego 
posterunku. Był to jeden z czołowych 
bojowników o ideę państwową. 

Na łamach naszego pisma zamieści- 
wy wkrótce sylwetę Kuratora, zarys 
jego owocnej działalności na čut. tere- 
nie. Dzis zaznaczamy, że do Lwowa 
przybyli prawie wszyscy inspektorzy 


szkolni z kuratorjum lwowskiego ce- 
lem pożegnania swego zwierzchnika. 
Dziś przedpołudniem odbyło się w 
gmachu kuratorjum uroczyste poże- 
gnanie. Przemawiał inspektor Dwor- 
ski, naczelnik wydzialu Kwieciński, 
który podniósł ideową służbę p. Ku- 
raiora dla szkolnictwa, a przez szkol- 
nictwo dla Rzeczypospolitej. 

Również dziś wieczorem żegna p. 
Kuratora nauczycielstwo, które przy- 
słało do Lwowa delegatów ze wszys:- 
kich większych ośrodków szkolnych 
kuratorium lwowskiego. 


Przed mistrzostwami hockeyowemi 


Wiedeń, 30 stycznia. (PAT). Dzien- 
niki wiedeńskie donoszą z St. Moritz, 
że kanadyjska drużyna hokejowa Mini- 
toba otrzymała telegraficzne polece- 
nie z Kanady, by przerwała swój tur- 
niej w Szwajcarji i Berlinie i udała się 
natychmiast do Krynicy, aby przygo- 
tować się tam do walki o mistrzostwo 
Świata. Powodem tego zarządzenia ma 
być wiadomość o wyjeździe teamu 
amerykańskiego do Krynicy. Amery- 
kanie bowiem są uważani za najnie- 
bezpieczniejszych przeciwników Kana- 


Co usłyszymy przez 


radjo ? 


Poniedziałek, 2 lutego. 

LWÓW (381). AUDYCJE WŁASNE 
ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. Godz. 15.20: 
Koncert na harmonijce ustnej w wykonaniu 
p. J. Daba, akomp. p. Tadeusz Seredyński. — 
16.10: „O nieznanych kolendach polskich“, 
odczyt T. Góreckiego, ilustrowany muzyką. — 
17.00: Pogawedka lekarska dr. Henryka 
Mierzeckiego: „O chorobie, która umiera, — 
17.00: Trzy pytajniki — p. Marjusza Nowi- 
ny. — 20.00: Odczyt „Idecowe podłoże twór- 
czości Aleksandra Śkrjabina, wygł. dr. Zofja 
Lissa (5-ty odczyt z cyklu „Ewolucja muzyki 
nowoczesnej od Chopina do czasów dzisiej- 
szych“, organizowanego wespół z Polsk. Tow. 
Muzyki Współczesnej). 

Godz. 10.15: Transmisja Nabożeństwa 
z katedry poznańskiej. — 11.58: Transmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. Odczytanie programu 
na dzień bieżący. — 12.15: Transmisja z War- 
szawy. «Poranek symfoniczny z Filharmonii 
warsz., zorganizowany przez Wydz. Oświaty 
i Kult. Magistratu m. st. Warszawy wespół 
z Dyrekcją Koncertów Symfonicznych. Wy- 
konawcy: Orkiestra filnarmoniczna pod dyr. 
Kazimierza  Wiłkomirskiego i Margerita 
Trombini-Kazuro (fortepjan). — 14.00: Trans- 
misja z Warszawy. „Gęsi i kaczki“ — wyz!. 
p. Marja Karczowska. — 14.20: Trausmis;a 
z Warszawy. Muzyka. — 14.30: Transmis'a 
z Warszawy. „Warzywa na własne potrzeby”. 
wygł. p. Władysław Pietrzak. Odczyt ten w 
skrócie i z illustracjami wydany w formie 
ulotki załączony został do szeregu pism rol- 
niczych. — 14.50: Transmisja z Warszawy. 


Muzyka. — 15.00: Transmisja z Warszawv.- 


„Które nawozy w obecnych warunkach sto- 
sować się opłaci“ — wygł. p. Hellwig. — 
15.20: Koncert na harmonijce ustnej, w wv- 
konaniu p. J. Dąba. Akompanjament p. T. 
Seredyńskiego. — 15.40: Transmisja z War- 
szawy. Program dla dzieci starszych: Djalog 
pióra Tadeusza Niwińskiego p. t. „Cobym 
zrobił na miejscu Robinsona“. Program dla 
młodzieży: P. Janusz Makarczyk wygłosi 
feljecon p. t. „Patrząc w oczy węża”. — 
16.10: „O nieznanych kolendach polskich“ — 
odczyt p. Tadeusza Góreckiego z illustracja 
muzyczną. — 16.40: Transmisja z Warszawy. 
„Zwiedzajcie pobojowiska 
z r. 1831-go' — wygłosi major Adam W. 
Englert. — 16.55: Płyta gramofonowa. — 
17.00: Pogawędka lekarska dr. Henryka Mie- 
rzeckiego p t. „O chorobie, która umiera'.— 
17.30: ? ? ? Trzy pytajniki, p. Marjusza 
Nowiny. — 17.40: Transmisja z Warszayy. 
Koncert popularny muzyki lekkiej, w wyko- 
naniu orkiestry P. R., pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego. — 19.00: Rozmaitości. — 19.25: 
Transmisja z Warszawy. Feljeton p. t. „Rzym 


dy w walce o mistrzostwo świata. 
Prawdopodobnie finał rozegra się wła- 
śnie pomiędzy Kanadą a Ameryką. 
Wiedeń, 30 stycznia. (PAT). Dzi- 
siejsze dzienniki omawiają obszernie 
| światowy turniej hokejowy w Kryni- 
cy. Drużyna austrjacka wyjechała dziś 
popołudniu do Krynicy. Wbrew o- 
czekiwaniom, nie weźmie udziału w 
zawodach jeden z najwybitniejszych 
graczy, Ertl, a to z powodu niesnasek 
między austrjackiemi stowarzyszenia- 


lą 
i 
| 
| 
| 
| 
| 
| mi sportawenmii, 


| wieczny i dzisiejszy”, Macicja Gruszczyńskie- 
go. — 19.40: Odczytanie programu na dzień 
następny. — 19.45: Transmisja z Warszawy. 
Odczytanie komunikatu „Z przed stu laty“.— 
19.50: Muzyka z płyt gramofonowych. Gra- 
| mofon i płyty z firmy Kaim 1 Syn we Lwo- 
wie, ul. Kopernika 11. — 20.00: Odczyt 
transm. na wszystkie stacje polskie p. t. „lde- 
owe podłoże twórczości Aleksandra Skrabi- 
na“, wygł. dr. Zofja Lissa (5-ty odczyt z cv- 
klu „Ewolucja muzyki nowoczesnej od Cho- 
pina do czasów dzisiejszych“, organizowanego 
wespół z Polsk. Tow Muzyki Współczesnej), 
ilustr. muzyką przez dr. H. Guensberga. — 
20.30: Transmisja z Warszawy. Operetka Le- 
hara „Wesoła wdówka”. — 22.20: Transmisja 
z Warszawy. Feljeton p. t. „Dusza starszych 
w oczach dziecka“ — wygł. p. H. Porębska.— 
22.50: Transmisja z Warszawy. Komunikaty.— 
23.00—23.45: Transmisja z Warszawy. Mu- 
zyka taneczna. — 23.45—24.00: Transmisia 
z Warszawy. Komunikaty z międzynarodowych 
zawodów hockey'owych w Krynicy. 


Wtorek, 3 lutego. 


LWÓW (381). AUDYCJE WŁASNE 
ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. O godz. 15.24: 


Lwowskie rozmaitości lotnicze. — 16.45: 
„Skutki mrozów w zimie 1928/29“ — wvał. 
inż. Jan Kosina. — 19.10: „Parodja zwiazd 


i gwiazdy parodji', wesołe parodje najnowszej 
poczji. 

Godz. 11.58: Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
Szawie i hejnału z Wieży Marjackiej w Kra- 
kowie. Odczytanie programu na dzień bie- 


żący. — I2.10—13.30: Koncert z płyt gramo- 
fonowych. Gramofon i płyty z firmy Kaim 
i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11. — 13.30 
do 15.00: Przerwa. — 15.00: Transmisja z 
Warszawy. Komunikat gospodarczy. — 15.20: 
Płyty gramofonowe. — 15.35: Lwowskie roz- 
maitości lotnicze. — 15.50: Transmisja z War- 


szawy „Nowe traktaty handlowe Polski z 
Hiszpanją i Portugalją”, wygł. p. Stanisław 
Małachowski. — 16.15: Płyty gramofono- 
we. — 16.45: „Skutki mrozów w zimie 
1928/29" — omówi inż. Jan Kosina. — 17.14: 
Transmisja z Wilna. „O śmiechu — wv?! 
prof. Sergjusz Siengalewicz. — 17.45: Trans- 
misja z Warszawy. Popularny koncert sym- 
foniczny w wykonaniu orkiestry Filharmonji 
warsz.: pod dyr. Grzegorza Fitelberga. — 
18.45: Rozmaitości. — 19.10: „Parodja 
gwiazd i gwiazdy parodji*, wesołe parodje 
najnowszej poezji. — 19.30: Transmisja z 
Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowy i od- 
czytanie lwowskiego programu na dzień na- 
stępny. — 19.50: Transmisja z Warszawy. 
Opera z płyt gramofonowych „Cyganerja” 
Pucciniego. — 22.15—o.20: Rewja z Mor- 
skiego Oka p. t. „Hala, Sawan i Malicka“. 
W przerwie transmisja z Warszawy. Komuni- 
| katy z międzynarodowych zawodów hockey'o- 
| wych w Krynicy. 
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Bożej”, jak mawiał chełpliwie Wil- 
helm Hohenzollern!... 

Faktem jest, że Stolpe, Benzinger i 
Neumannówna wybrali się pewnej no- 
cy (29 października 1930) na zamor- 
dowanie i obrabowanie Ulbricha. Li- 
zetka przygotowała wszystko: spędziła 
wieczór z Ulbrichem, ukdłysała ko- 
chliwego zegarmistrza do snu i odry- 
glowała drzwi od sklepu. Stolpe i Ben- 
zinger wpadli tam. w ciemności nocnej, 
a gdy Ulbrich się zbudził, rzucili się 
wszyscy troje na niego, przyczem 
Stolpe miał go udusić, Benzinger przy- 
trzymywać, a mała Lizetka stała obok 
z siekierą w ręku i zachęcała swych 
przyjaciół do szybkiego i gruntowne- 
go dokonania zbrodni. 

Ulbrich nie podniósł się już z łoża. 
Mordercy zawiedli się jednak okrut- 
nie na spodzicwanej zdobyczy. Zabrali 
tylko 28 marck w gotówce i kilka ze- 
garków, których musieli się jednak 
pozbyć, aby nie naprowadzić policji 
na ślady. Po dokonaniu „dzieła“, p o- 
szli razem na kalację i do 
kina. Liczyli na bezkarność, gdyż 
Ulbrich miał wiele kochanek, nie przy 
puszczali więc, aby podejrzenie aku- 
ratnie padło na Lizetkę. 

Kiedy jednak policja, przy pomocy: 
fotograiji Ulbricha, wpadła na jej Ś'ad, 
Stolpe i Benzinger, umknęli na Pomo- 
rze, w okolice Szczecina, gdzie ich a- 
resztowano į odstawiono do Berlina. 
Musieli się przyznać do zbrodni. Dzi- 
siaj stoja przed trybunałem, a niesly- 
chane tłumy publiki, żadnej sensacji. 
przypatrują się im i czekają ich dal- 
szych losów. 

Proces prowadzony jest bardzo 
skrupulatnie. Dotąd zeznawał tylko 
oskarżony Benzinger i zaczę- 
ła zeznawać Elżbieta Neu- 
m ann. Benzinger, mały blondyn. 
wyglądajacy prawie na chłopca. typo- 
wy imfantylista, zwala winę na Stol- 
pego i Lizetkę. Oni go wciągnęli i na- 
mówili do udziału w wyprawie. Gdv 
się wzdrygał, Stolpe kpił sobie z nie- 
30, a Luiza powiedziała, że w takim 
razie „sama rozwali Ulbrichowi słow: 
siekierą”. Zdecydował się pójść. Opo- 
wiada, że weszli do sklepu o sami 
północy į że właśnie w tym memen- 
cie wszystkie zegary Ulbrichą zacz s- 
lv wybijac r2-tą, co zrobiło na 
nim przerażające wrażenie, W voko- 
fu panowała zupelna ciemność. Lizet- 
ka wyszła naprzeciw nich i prowadził: 
ich po omacku do sypialni zegarmi- 
strza. Potykali się o przedmioty i 
przewrócili nawet jakąś waze. Ulbrich 
się rozbudził; wtedy Stolpe rzucił się 
nań i dusił. Benzinger trzymał go. z 
polecenia Stolpego, za nogi, namawial 
jednak równocześnie Stolpego. aby 
odstąpił od czynu itd. Opowiada dalsi 


Benzinger o ucieczce i aresztowaniu. 
Zbrodnię uważa za czysto ra- 
1 . . . . 

bunkową, chociaż przyznaje, że 


Stolpe miał robić Ulbrichowi jakieś 
wyrzuty za Lizetkę i wziął od niego 
nawet za to „milczkowe” 25 marek. 

Zeznaje następnie Luizą Neu- 
mann, przystojna, nerwową dziew- 
czyna. Wogóle wszyscy zeznają spo- 
kojnie, prawie cynicznie, jakby nic nie 
robili sob'e z swojej zbrodni. Lizetka 
cpowiada o swojem. zapoznaniu sie ze 
Stolpem, którego poznała na korcie 
tenisowym. Ona byłą uczenicą, która 
dopiero co wyszła ze szkoły, on ten- 
nistą (rzeczywiście bardzo 'współcze- 
sny obrazek!) Koleżanka Fryda zapo- 
znała ja z Ulbrichem, który wystawy- 
wał na prozu swego sklepu į wabił 
dziewczęta. Zaczęło się od gramofonu, 
a doszło niebawem do fotoegrafji aktu. 

NV tem miejscu przewodniczący —- 
jakby na złość publiczności — zarzą- 


dził przerwę w rozprawie. To też i 
my o dalszym jej ciągu napiszemy 
później. 

(a—b) 


O T l o. 
Po powrocie z zagranicy najnowsza fasony 
ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje 
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Ogłoszenia urzędowe. 


FIRM Y. 


Firm. 442/30. C. IX. 146. Wpis Spóiki z 
ograniczoną odpowiedzialnością. Do rejestru 
wpisano dnia 24 kwietnia 1930 r. Siedzibi 
firmy: Lwów. Brzmienie firmy: „Ster“ Spółka 
Techniczna z ogr. odp. we Lwowie. Czas trwa- 
nia nieograniczony. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: Celem przedsiębiorstwa jest: 1) Wytwa- 
rzanie i sprzedaż przyrządów i szkieł labora- 
toryjnych oraz zastępstwo i przedstawicielstwa 
tychże. 2) Projektowanie i wykonywanie bu- 
dów, zakładanie fabryk i eksploatacja ma- 
terjalów techniczno budowlanych i rolniczych. 
3) Techniczne i handlowe kierownictwa, lub 
dzierżawa takich fabryk na własny łub cudzy 
rachunek. 4) Przyjmowanie zastępstw firm 
obcych w zakresie urządzeń technicznych 
materjałów budowlanych i artykułów rol- 
dniczych. 5) Wszelkie w związku z pro- 
dukcją, obrotem i handlem powyższych 
artykułów będące czynności handlowe, w 
szczególności kupno surowca i sprzedaż goto- 
wych produktów tak w kraju, jak i za grani- 
cą. 6) Dzierżawa lub administracja majętności 
ziemskich i terenów celem plantowania lub 
eksploatacji surowców dla produkcji powvż- 
szych artykułów wykonywanie planów po- 
miarów oraz parcelacji takich terenów i ma- 
jącków na własny lub cudzy rachunek. Kapi- 
tał zakładowy wynosi 20.000 zł. wpłacony w 
całości w gotówce. Spółka opiera się na kon- 
trakcie spółki z daty 16 lipca 1929 r. Lre. 
27051. Zawiadowca: Inż. Ferdynand Kostiuk 
zam. we Lwowie ul. Łozińskiego l. 6. Podpis 
firmy następuje w ten sposób, że pod wyni- 
sanem lub pod wyciśniętem brzmieniem firmy 


położy swój podpis Ferdynand Kostiuk. 829 
Sąd okręgowy, Wydział II. 
Lwów, dnia Ir marca 1930. 
Firm. 2213/29/C. IX. 104. Wpis firmy 


spółdzielni. Do rejestru wpisano dnia 29 listo- 
pada 1929. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie 


firmy: Wydawnictwo „Gazety Porannej“ 
spółka z ogr. odp. we Lwowie, Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Przedmiotem przedsiębior- 


stwa jest: a) Wydawanie dziennika „Gazeta 
Poranna“ we Lwowie, wydawanie innych pism 
perjodycznych, o ile okaże się potrzeba, wy- 
dawanie broszur, pism i t. p. oraz prowadze- 
nie przedsiębiorstwa drukarni; b) wykonywa- 
nei wszelkich czynności, które wynikają z 
interesu wydawnictwa 1 z przedsiębiorstwa 
prowadzenia drukarni, tudzież wszelkich czyn- 
ności pomocniczych, które bezpośrednio lub 
pośrednio wchodzą w zakres działania spółki. 
Czas trwania: Nieograniczony. Rodzaj Spół- 
ki: Spółka z ograniczoną odpowiedzialnościa 
oparta na kontrakcie zdziałanym w formie 
aktu notarjalnego z daty Lwów, 31. X. 1929, 
l. rep. 28016. Kapitał zakładowy spółki wy- 
nosi: 54.500 zł, Zawiadowcy: Dr. Józef Rein- 
lender, Lwów, S$ykstuska 56. Zastępca: Jakób 
Lowicz, Lwów, Gliniańska s. 7) Podpis fir- 
my: Podpisywanie firmy oabywać się ma w 
ten sposób, iż pod brzmieniem firmy przez 
kogokolwiekbądź  wypisanem,  wydrukowa- 
nem lub pieczęcią wyciśniętem albo w jaki- 
kolwiekbądź sposób zakreślonem,  umicszczą 
swe podpisy 2 zawiadowcy spółki, albo jeden 
z nich (t. j. zawiadowca lub zastępca zawia- 
dowcy (z ewentualnie ustanowić się mającym 
prokurzystą spółki, a to łącznie czyli kcliek- 
tywnie. Ogłoszenia pomieszczane będą w 
„Gazecie Porannej”. 831 
Sąd okręgowy, Wydział handlowy. 
Lwów, dmia 26 listopada 1929. 


Firm. 232/30, B. 1. Zmiany i dodatki od- 
noczące się do wpisanych już w rejestrze han- 
dlowym firm kupców pojedyńczych i spółek. 
Do rejestru oddział B. należy wciągnąć co na- 
stępuje: Siedziba firmy: Zakładu głównego w 
Londynic Adelaide House King William Street 
zaś przedstawicielstwo na Polskę Wygoda obok 
Doliny. Brzmienie firmy: Angielska- Spółka 
akcyjna The Anglo - European Company Li- 
mited  Anglo-Europejskie Towarzystwo Ak- 
cyjne zastępstwo na Polskę. Na podstawie 
uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgroma- 
dzenia członków Towarzystwa z dnia 4 
czerwca 1930 dotychczasowy przedstawiciel 
towarzystwa Otto Zelisko został odwołany 
dnia 30/6 1930, a w skład obecnego przed- 
stawicielstwa towarzystwa na Polskę wcho- 
dzą: Nuchim Teitelbaum, Jan Zlamal, Dr. 
January Treter i Andrzej Barath, z których 
którzykolwiek dwaj są wspólnie upoważnieni 
do reprezentacji towarzystwa. Podpis towa- 
rzystwa ujawnia się w ten sposób, że którzy- 
kolwiek dwaj członkowie podpisują wspólnie 
swoje nazwiska pod pisanym, drukowanym 
lub wyciśniętym odciskiem tytuł firmy to- 
warzystwa zawierającym. Na podstawie po- 
stanowienia Ministrów Przemysłu i Handlu 
oraz Skarbu z dnia 19/9 1930 ogłoszonego w 
„Monitorze Polskim“ z 30/9 1930 Nr. 226 
przeniesiono siedzibę przedstawicielstwa To- 
warzystwa na Polskę z Wygody obok Doliny 
do Lwowa. Wskutek przeniesienia siedziby 
Przedstawicielstwa powyższego Towarzystwa 
na Polskę poza okręg Sądu tutejszego, zarzą- 
dza się wykreślenie tego Towarzystwa z tu- 
sądowego rejestru handlowego i zgodnie z 
wnioskiem omawianego Towarzystwa odstę- 
puje się niniejszy akt Sądowi okręgowemu we 
Lwowie do dalszego urzędowania. Dzień wpi- 
su: 19/12 1930. 805 

„Sąd okręgowy, Oddział 1. 

Stryj, dnia 18 grudnia 1930. 

Firm. 206/29. Wykreślenie firmy. Z re- 
jestru Oddział A. mależy wykreślić: Siedziba 
firmy: Skole. Brzmienie firmy: Hurtownia 
Komisowa Państwowego Monopolu  Spirytu- 
sowego komisant Ludosław Sołtysik. Przed- 
miot przedsiębiorstwa: sprzedaż spirytusu w 
Skolem, skutkiem zwinięcia przedsiębiorstwa. 
Dzień wpisu: 4 Sierpnia 1930, 811 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 4 Stycznia 1930. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 1 lutego 1931. 


Firm. 240629. C. I. 262. Zmiany dotyczą- 
ce spółki z ogr. odp. Do rejestru wpisano dnia 
30 stycznia 1930. Siedziba firmy: Lwów So- 
koła 4. Brzmienie firmy: „Prasa“ spółka wy- 
dawnicza i drukarska z ogr. odp. Zmiany: Na 
podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia z 
22 XII. 1929 wpisuje się do rejestru rozwiąza- 
nie i likwidację firmy. ikwidatorami ustano- 
wiono: Bronisława Laskownickiego dr. Ed- 
munda Gromskiego i Henryka Lewartowskiego. 
Firmę podpisują dwaj którzykolwiek likwida- 
torzy. 830 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Lwów, dnia 2 stycznia 1930. 


ENERGA CIE 


E. 2663/30. Edykt licytacyjny. W spra- 
wie egzekucyjnej Iwana Deszewego, zwrotni- 
czego kolejowego w Kołomyi przeciw Pelagji 
Ficycz ż. Iwana w Berczowie niżnym, Sąd 
pow. Jabłonów, o zniesienie współwłasności 
realności whl. 405[V Dz. m. Kołomyi odbę- 
dzie się dnia 25 lutego 1931 godz. 1r w biu- 
rze Nr. 68 publiczna sprzedaż parceli grun- 
towej 4540 o przestrzeni 989 s. kw. wraz 
z domem mieszkalnym i budynkami gospodar- 
czemi wraz z przynależytościami, a stano- 
wiącą whl. 405 ks. gr. V. Dz. miasta Kolo- 
myi. Realność ta została ocenioną na 13.060 
zł. Cena wywoławcza wynosi 13.060 zł. i ta 
kwota stanowi najniższą ofertę, poniżej któ- 
rej sprzedaż nie nastąpi. Wszystkie na tej 
realności ciążące ciężary rzeczowe oraz wie- 


rzytelności hipotecznie zabezpieczone pozo- 
stają nadal w mocy bez względu na cenę 
kupna. Warunki licytacyjne mogą majacy 


chęć kupna przeglądać w godzinach urzędo- 
wych w tut. Sądzie biuro Nr. 69. 884 
Sąd grodzki, Oddział I. 
Kołomyja, dnia 17 stycznia 1931. 


„E. 4957/30. Edykt licytacyjny. Na żą- 
danie „Banku handlowego w Złoczowie odbe- 
dzie się dnia 2 marca 1931 godzina 11 przed- 
południem biuro Nr. ro licytacja połowy re- 
alności whl. 2382 gminy Złoczów w Sądzie 
niżej wymienionym. Wartość szacunkowa wy- 


nosi 10.075 zł. 900 
Sąd grodzki, Oddział MI. 
Złoczów, dnia 13 stycznia 1931. 

E. 1152/29/12. Edykt licytacyjny. Dnia 


26 lutego 1931 o godzinie 8.30 przedpołu- 
dniem w biurze Nr. 2o/jll p. odbędzie się 
przymusowa licytacja jednej ósmej części re- 
alności objętej whl. 98 gminy kat. Humieniec. 
Wartość szacunkowa wraz z przynależnościa- 
mi 454 zł. 87 gr. Najniższa oferta 303 zł. 
40 gr. Prawa do nieruchomości powyższej, 
któreby licytację czyniły  miedopuszczalną, 
należy zgłaszać najpóźniej na terminie licyta- 
cyjnym przed rozpoczęciem licytacji, pod za- 
grożeniem, że w przeciwnym razie nie wolno 
będzie tych praw dochodzić w odniesieniu do 
tej nieruchomości na szkodę nabywcy w do- 


brej wierze. 899 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Szczerzec, dnia 25 grudnia 1930. 

E. 4349/30. Edykt licytacyjny. Dnia 9 


lutego 1931 godz. ro odbędzie się licytacja 
realności obj. whl. 4026 N. i 4027 N. gm. 
Tyszkowce, o wartości szacunkowej 3050 zł. 
Najniższa oferta wynosi 2033 zł 33 gr., po- 
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 898 
Sąd powiatowy Oddział IV. 
Horodenka, dnia 29 grudnia 1932. 


E. 2627/30. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
marca 1931 © godzinie 9 przedpołudniem od- 
będzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 4 
licytacja 1/4 części realności whł. 13, 3/8 czę- 
ści realności whł. 467 gminy Dolna wieś, po- 
łowy realności whl. 874 gminy Myślenice oraz 
395/6400 części realności whl. 198, 15/160 czę- 
ści realności whl. 855 i 856 gminy Myślenice. 
Wartość szacunkowa 11298 zl. Najniższa ofer- 
ta wynosi kwotę 6532 zł. poniżej której sprze- 


daż nie nastąpi. 844 
Sąd grodzki. 
Myślenice, dnia 27 stycznia 1931. 
E. 7912/29. Edykt licytacyjny. Dnia 9 


marca 1931 godzina 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie biuro 40 licytacja realności whl. 
247 gminy Sambor — Blich z przynależnoś- 
ciami wartości 60.898 zł. realności whl. 177 
gminy Sambor — Lwowska wartości 11.673 zł. 
Najniższa oferta razem wynosi 39.284 zł. po- 
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 828 

Sąd powiatowy. 

Sambor, 27 stycznia 1931. 


E. 4247/28. Edykt liicytacyjny. Dnia 6 
marca 193r o godz. 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie sala Nr. 68 licytacja pół realno- 
ści whl. 109 i 416 ks. gr. gm. kat. Nowy Sacz 
Załubińcze wraz z domem parterowym muro- 
wanym. Wartość szacunkowa połowy realności 
whl. rog i 416 9780 zł. so gr. Najniższa oferta 
4890 zł. 25 gr. Prawa, któreby stały na prze- 
szkodzie powyższej licytacji należy najpóźniej 
na terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem 
licytacji w tym Sądzie zgłosić w przeciwnym 
bowiem razie prawa te na niekorzyść wie- 
rzyciela w dobrej wierze w odniesieniu do 
tych realności zrealizowane by być mogły. 
Zresztą odsyła się interesowanych do edyktu 
licytacyjnego umieszczonego ma tablicy są- 
dowej. „ 836 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia xı stycznia 1831. 


E. 5566/30/7. Edykt licytacyjny. Dnią 4 
marca 1931 godzina 9 rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 53 licytacja jednej 
smej części realności whl. 114 gminy Biało- 
bożnica ocenionej na 32 zł. oraz jednej czwar- 
tej części realności whl. 119 tejże gminy oce- 
nionej na 551 zł. 25 gr. Najniższa oferta wy- 
nosi 21 zł. 40 gr. i 368 zł. Warunki do przej- 
rzenia w podpisanym Sądzie biuro 52. 840 

2a grodzki, Oddział V. 
Czortków, 3 stycznia 1931. 


E. 3052/30/9. Edykt licytacyjny. Dnia 10 
marca 193I godzina 9 rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 53 licytacja realności 
whl. 342 gminy Salówka ocenionej na 1800 
zł. Najniższa oferta 1200 zł. Warunki do przej- 
rzenia w podpisanym Sądzie biuro 52. 841 

Sąd Powiatowy, Oddział V. 

Czortków, 15 grudnia 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


C. XII. 986/30. Edykt. Bank Gospodarstwa 
Krajowego wniósł skargę przeciw Annie z 
Sałaków Gułycz o 518 zł. XII. C. 986/30. Au- 
djencja do ustnej rozprawy została wyzna- 
czona na 3 marca 1913 godzina 10 przedpo- 
łudniem w tym Sądzie sala XII. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane 
ustanawia się Marję z Pituchów Sałak w Woli 
Piotrowej kuratorką która ją będzie zastępy- 
wała na jej koszt i bezpieczeństwo dotąd do- 
póki ona sama się nie stawi i nic ustanowi 
pełnomocnika. 843 

Sąd powiatowy miejski, Oddział XI. 

Lwów, dnia 28 stycznia 1931. 


Cg. II. 6/31. W sprawie Wilhclma Franka 
w Krakowie ul. Szczepańska 2, powoda zastą- 
pioneg przez adwokata dr. Leona Waren- 
aupta w Krakowie ul. Grodzka 49 przeciw 
Nicobjętej masie spadkowej po śp. Antonim 
Pogorzelskim, pozwanym o zapłatę kwoty 
12.000 zł. zpn. ustanawia Sąd kuratorem dla 
ricobjętej masy spadkowej po śp. Antonim 
kogorzelskim dr. Stanisława  Krygowskiezo 


aiwokata w Krakowie ul. św. Marka. 857 
Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, 2 stycznia 1931. 

UP ASDEE'O SGL 
Sa 144/30/47. W sprawie ugodowej do 


majątku dłużnika Feiwischa Tucha znanego 

Łapajówkcra, zatwierdza się ugodę zawartą 

między dłużnikiem a jego wierzycielami na 

audjencji ugodowej w dniu 10 września 1930. 
Sąd okręgowy. 


Lwów, dnia 10 listopada 1930. 878 


Sa 215/30/23. W sprawie ugodowcj Ge- 
orga (Gedalego) Rotha we Lwowie -- odracza 
się audjencję ugodową na 18 lutego 1931 godz. 
10/4 przedpoł. sala 22 tut. Sądu. 879 

Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 13 stycznia 1931. 


Sa 1/31/3. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Cyrki 
Glanzberg i Samuela Glanzberga kupców w 
Rudkach. Komisarz ugodowy dr. Stanisław 
Lisowski naczelnik Sądu grodzkiego w Rud- 
kach. Zarządca ugodowy Mojżesz Rohrbach 
kupiec w Rudkach. Wierzytelności zgłosić na- 
leży u komisarza ugodowego do dnia 15 lu- 
tego 1931. Audjencja ugodowa odbędzie się 
dnia 27 lutego 1931 o godzinie r0 przedpo- 
łudniem w Sądzie grodzkim w Rudkach biuro 
Nr. 3. 837 

Sąd okręgowy, Oddział V. 


Sambor, dmia $ stycznia 1931. 


Sa 150/30. Edykt ugodowy. Otwarcic po- 
stępowania ugodowego do majątku  Jakóba 
Schiffa, kupca w Nowym Targu. Komisarz 
ugodowy Franciszek Krawczyński Naczelnik 
Sądu Grodzkiego w Nowym Targu. Zarządca 
ugodowy dr. Lisowski adwokat w Nowym 
Targu. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie biuro Nr. 2 dnia 13 lutego 
1931 o godz. 10/5. Czasokres 'do zgłoszenia 
wierzytelności do 13 lutego 1931 godz. ro!ś. 

Sąd grodzki. 
Nowy Targ, dnia 16 stycznia 1931. 


Sa 89/30. W sprawic ugodowej p. Her- 
manna Neumanna, kupca w Brodach dłużnik 
podwyższył kwotę ugodową na 35% wierzv- 
telności płatnych jak poprzednio. Celem roz- 
prawy nad tą ofertą i spisania ugody wyznacza 
się audjencję na dzień 17 lutego 1931 g. 9 nr. 
26 w tutejszym Sądzie. O tem się interesowa- 
nych zawiadamia. 834 

Sąd grodzki. 

Brody, 21 stycznia 1931. 


846 


Sa 5/31/4. Edykt. Uchwałą Sądu okręgo- 
wego w Samborze z dnia 17jl. 1931 Sa 5/ą1 
otwarte zostało postępowanie ugodowe do ma- 
jąctku Antschla Hauptmana kupca w Droho- 
byczu. Ustanowiono komisarzem ugodowym 
Stanisława Matyję, sędziego Sądu tut. zjaś 
zarządcą ugodowym Ozjasza Maurera w Dro- 
hobyczu ul. Wojtowska góra 59. Wierzytelno- 
ści zgłosić należy u komisarza ugodowego naj- 
później do dnia 28 lutego 1931. Audjencja 
ugodowa odbędzie się dnia 12 marca 1931 
godz. Io przedpoł. w Sądzie Grodzkim w Dro- 
hobyczu sala Nr. 39. 842 


Komisarz ugodowy. 
Drohobycz, dnia 20 stycznia 1931. 


Sa I. 271/30/6. Otwarcie postępowania u- 
godowego do majątku Leona Lipschiitza kup- 
ca w Krakowie Stradom 23. Komisarz ugodo- 
wy sędzia Sądu okręgowego Jaworski. Za- 
rządca ugodowy dr. Bertold Ehrlich adw. w 
Krakowie Florjańska 6. Audjencja do zawar- 
cia ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 
55 dnia 19 lutego 1931 o godz. 10% przedpół. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do īo 


lutego br. 849 
Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 
Kraków, dnia 14 stycznia 1931. 

Sa I. 136/30. Postępowanie ugodowe do 


majątku Jakóba Grossfelda w Krakowie, Se- 

bastjana 16 jest zakończone. 8g0 
Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 
Kraków, 27 grudnia 1930. 


Sa 204/30/101. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Marka Czoppa w Krako- 
wie, wpisanego do rejestru handlowego pod 
firmą jak wyżej jest zakończone. 851 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Kraków, 29 grudnia 1930. 


OOO ZOO ZOO OOOO DZ LLÓOOÓ NC VOO LODY TOTO N 


Sa I. 280/30/2. Otwarcie postępowania u- 
godowego do majątku Kalmana Neigera kupca 
w Wieliczce. Komisarz ugodowy sędzia Sądu 
okręgowego Roman Łuczko. Zarządca ugo- 
dowy dr. Tadeusz Pachoński adw. w Wieliczce. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienio- 
nym Sądzie biuro Nr. 1r7 dnia 22 stycznia 
193I r. o godz. 11 przedpoł. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 17 stycznia 1931. 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 


Kraków, dnia 27 grudnia 1930. 852 


Sa 1. 264/30/3. Otwarcie postępowania u- 
godowego do majątku Hirscha vel Hermama 
Luftglasa kupca w Krakowie, Stradom 8. Ko- 
misarz ugodowy sędzia Sądu Apelacyjnego 
Kolbuszewski. Zarządca ugodowy dr. Gabrjel 
Knoller adw. w Krakowie Jagiellońska. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 117 dnia 8 stycznia 1931 © 
godz. 11 przedpołudniem. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 3 stycznia 1931 r. 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 


Kraków, dnia 2 grudnia 1930. 853 


Sa I. 96/30. Postępowanie ugodowe otwar- 
te dnia 12 kwietnia 1930, I. Sa 96/30, do ma- 
jątku dłużnika Mojżesza Lachnera w Krakowie, 
jest zakończone. 85 

Sąa okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Kraków, 8 listopada 1930. 


Sa 223/30. Otwarcie postępowania ugo- 
dowego do majątku Walentego Jawienia, kunca 
obuwia w Krakowie, ul. Sławkowska 25. Ko- 
misarz ugodowy sędzia Sądu okręgowego Ja- 
worski. Zarządca ugodowy adw. dr. Bahr w 
Krakowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. $5 20 paź- 
dziernika 1930 o godz. 9% przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do Io 
października 1930. 855 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Kraków, 20 września 1930. 


Sa I. 18/30/59. Zakończenie postępowania 
ugodowcgo. Postępowanie ugodowe otwarte 
uchwalą Sądu okręgowego w Krakowie z dnia 
18 stycznia 1930 Sa I. 18/30/2. do majątku 
dłużniczki Balki Borgenicht kupcowej w Kra- 
kowie ul. Mostowa 3 jest zakończone. 856 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Kraków, 8 listopada 1930. 


Sa I. 144/301. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużniczki Franciszki Ochońskiej kupcowej 
w Żywcu ul. Sokoła 3 otwiera się w myśl 4 
1 o. ug. postępowanie ugodowe. Komisarzem 
ugodowym ustanawia się p. Edmunda Ge 
bauera Naczelnika Sądu powiatowego w Żyw- 
cu a zarządcą ugodowym dra Abrahama 
Nehmera adwokata w Żywcu. Wzywa się wie- 
tzycieli aby swoje wierzytelności zgłosili do 
dnia 28 stycznia 1930 w Sądzie powiatowym 
w Żywcu, zaś audjencję ugodową wyznacza 
się w Sądzie powiatowym w Żywcu biuro p. 
Naczelnika Sądu ma dzień 5 lutego 1931 œ 
godz. 9%4 przedpoł. 876 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 30 grudnia 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 

T. 249/29. Jurko Borys, syn Jana i Anny, 
urodzony 10/3 1893 roku w Roztoczkach, 
jako żołnierz armji austrjackiej zaginął na 
froncie włoskim w jesieni w roku 1915 bez 
wieści, Wiadomości o nim udzielić należy tu- 
tejszemu Sądowi, który po sześciu miesiącach 
od tego ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 812 

Stryj, dnia 3 grudnia 1929. 


T. 233/29. Bazyli Bojko, syn Romana i Eu- 
frczyny, urodzony 31 grudnia 1898 w Fali- 
szu, zaginął jako żołnierz ukraiński od roku 
1919. Wiadomości o nim udzielić należy tu- 
tejszemu Sądowi, który po roku od tego o- 
głoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 800 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 14 czerwca 1930. 

T. 151/30. Wasyl Kondratów, syn Gre- 
goriusa i Magdaleny, urodzony w Kniażow- 
skiem 19/10 1874, gr. kat., zaginął jako żoł- 
nierz austrjacki w niewoli rosyjskiej od roku 
1915 bez wieści. Wiadomości o nim udzielić 
należy tutejszemu Sądowi, który po sześciu 
miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia xı grudnia 1930. 

T. 159/30. Włodzimierz Celestyn dw. im. 
Danyłowicz, syn Eustachego i Marji, urodzo- 
ny w Żydaczowie 19 maja 1886 r., gr. kat. 
zaginął jako żołnierz ukraiński w Rosji w r. 
1920. Wadomości o nim udzielić należy tų- 
tejszemu Sądowi, który po roku od tego o- 
głoszenia wyda ostatecszne orzeczenie. 803 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 15 grudnia 1930. 

T. I. 224/30. Stanisław Śliwa syn, Jakóba 
i Justyny Nędza ur. 23 kwietnia 1878 w Zdø- 
mi, żołnierz armji austrjackiej zaginął na fron- 
cie włoskim w 1918. Wdrażając postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiado- 
mości o zaginionym Sądowi. Wzywa się go, 
aby stawił się przed podpisanym Sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 31 
lipca 1931 Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 859 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Kraków, 3 stycznia Ig3I, 

T. 199/30. Florjan. Havelka, syn Florjana 
i Barbary, urodzony w Konicy na Morawie 
dnia 3 czerwca 1878, rzymsko kat., pomocnik 
piekarski, wydalił się w roku 1919 ze swego 
miejsca pobytu w Stryju w  niewiaiomym 
kierunku i od tego czasu zaginął bez wieści. 
Wiadomości o nim udzielić należy kuratoro- 
wi i obrońcy węzła małżeńskiego adw. Drowi 
M. Allerhandowi w Stryju lub tutejszemu Sa- 
dowi, który po roku od tego ogłoszenia wyda 
ostateczne orzeczenie. 806 

„Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 12 stycznia 1931. 
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Notowania giełdowe. 
GIEŁDA LWOWSKA. 

Lwów, 30 stycznia. 
Gazy wschodnie w zaofiarowaniu, nato- 
miast dolarówka poszukiwana, awansuje w 
cenie. 
'Tendencja niejednolita. 
Usposobienie żywsze. 
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.90.50. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 30 stycznia. 

Na Giełdzie transakcje w maśle desero- 
wem po cenach nieco niższych. 

'Tendencja naogół utrzymana. 

Usposobienie spokojne. 

Następne zebranie wyjątkowo we wtorek, 
3 lutego br., o godz. 19-tej. 


Notowania Lwowskiej Giełdy Zbożowej bez 
zmian. (Zobacz „Gazeta Lwowska” z dnia 31 


stycznia 1931 Nr. 25). 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 30 stycznia 1930 


Berlin 168:70- N. Jork 709:95:— 
Budapeszt 123:99:00 Paryż 27:81:25 
Bukareszt 42108 Praga 21:00 --- 
Kopenhaga 189:80— Warszawa 7981:00 
ondyn 34:48:00 Zurych 137:23:00 
Medjolan 37:17:50 Czerniowce 43:50 
e a e 
Ostatnie wiadomości 
e 
giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 31 stycznia 1930 
Bank Dysk.  108:—  Modrzejów 8:50 
Bank Handl. 108:— Ostrowiec B. — 
Bank Kredyt. 110— Sole potas. EJUF= 
B. Zw. Sp. Zar 7250 Starachowice 11:50 
Puls 56:—  Częstocice 31:50 
Bank Polski 15'300 Syndykat roln. 10:— 
Dąbrowa 42:50 Zieleniewski 30:50 
Siła i swiatło 66'— Zawiercie 38:— 
Spiess 60:— Haberbusch 102:— 
Cukier 30:— Borkowski 3:— 
Węgiel 38:— Bank Mołop.  27:— 
Norblin 30:— Klucze —— 
Cegielski 4025  Siersza 29:50 
Lilpop Rau 20:— Rudzki 10:00 
Bank Zach. 70— Spirytus 22:— 
Firlej 31-— Wysoka 135 — 
49/ pożyczka inwestycyjna 97:— 
59% pożyczka dolarowa 55'00— 
507, pożyczka konwersyjna 48'00 
3%, pożyczka budowlana 50:75 
6%, pożyczka kolejowa 1920 r. 45— 
6%, pożyczka dolarowa 1520 6975 
7%, pożyczka stabilizacyjna 77*— 
8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94— 
80% listy zastawne Banku Rolnego 94— 
89/, obligacje Banku Gosp. Kraj. 94*— 


10% pożyczka kolejowa stabilizac. 102:75 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa 31 stycznia 1930 


GAZETA LWOWSKA z dnia 1 lutego 1931. 


O eŁOR R 


zaa W 


Radna TYS Zgromadze- 


Na 
niach członków DYSKONTOWEGO BANKU 


SPÓŁDZIELCZEGO, Spółdz. z ogr. odp. w 
Brodach, odbytych dnia 7 i 21 stycznia 1931 r. 
uchwalono rozwiązanie i likwidację  Spół- 
dzielni. Wobec tego wzywa się wierzycieli do 


zgłoszenia swych roszczeń. — Mao gi 
AŻ 


URZĄD WOJEWÓDZKI LWOWSKI 
DYREKCJA ROBÓT PUBLICZNYCH. 
Do L. DRP/IV — 955/31. 
We Lwowie, dnia 27 stycznia 1931 r. 


KOMUNIKAT O PRZETARGU. 


Podaje się do publicznej wiadomości, że 
przetargi na dostawę materjałów szutrowych 
i kamienia dla dróg państwowych i wojewódz- 
kich na rok budżetowy 1931/32, odbędą się 
w Województwie Lwowskiem w dniach od 
16 lutego do 2 marca 1931 r. włącznie w biu- 
rach poszczególnych Powiatowych Zarządów 
Drogowych. 

Bliższe warunki oraz dokładne dnie prze- 
targów podają „ogłoszenia przetargu”, wysłane 
równocześnie do wszystkich Powiatowych Za- 
rządów Drogowych, Starostw Powiatowych i 
Magistratów większych miast na obszarze Wo- 
jewództwa Lwowskiego, celem ogłoszenia na 
tablicach urzędowych. 820 


Za Wojewodę: 


Inż. Blum m. p. 
Dyrektor Robót Publiczych. 


PZEEP TAE E A CZ 


Dolary St. Zj. 8:91-00 Franki fr. _ 349295 
Belgja 12439—  Holandja 358:60— 
Kopenhaga 238'85— Londyn 43:32:25 
Nowy Jork 8:9104 Paryż 34:96:05 
Berlin 212:05'-- Bukareszt 5:31:00 
Praga 26:40:00 Szwajcarja  172:39— F A GOSOL. 
Sztokholm  238:75:— Wiedeń 125:38— 
ANASTAZJA DREWNOWSKA. 17) 
Czat Ve 
POWIEŚĆ. 
— Ty będziesz miała takie same, — To on z nią nie śpi? 
poczekaj — rzekł. — Tylko mi je mu- — Ma swój pokój, ale drzwi do 


sisz pokazać, żebym. mógł kupić takie 
same. 
— A ty skąd weźmiesz tyle pienię- 
dzy? — zapytała zdumiona. 

Już niech cię głowa o to nie 
boli. Potrafię zapracować — odpowie- 
dział z przechwałką. — Nie byle kto 
jestem. Skończyłem trzy gimnazia i 
praktykowałem w biurze. Zobaczysz, 
jakie my będziemy państwo. 

Zapiszczała z uciechy. 

-— Pokażesz mi te klejnoty — po- 
wtórzył. Chciałbym jak najpre- 
dzej... Za tydzień będę w Warszawie, 
tobym... W toalecie je chowa. mó- 
wisz? To pewnie w sypialnym? 

— A fuści. 

— Zaptowadzisz mnie? 

— Kiedy? Ciężko będzie, bo to 
zawsze ktoś się kręci po domu, albo 
pani siedzi w pokoju. 

— Oknem bym wszedł — zapro- 
ponował. Doczekałbym do wie 
czora... i 

-— Gdzie zaś oknem — odparła. — 
Zakratowane jak więzienie. Dziedzic 
boi się, żeby gachy do żony nie lazły. 


„Drukaraia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tel. 


niej zawsze otwarte. 

— Co tu zrobić? — podrapał się po 
głowie, — Mam. Że mi też wcześniej 
nie przyszło na myśl. Najłepier ty 
weźmiesz to pudełko i zniesiesz mi je 
nadół do obejrzenia. Masz niejedna o- 
kazje... A potem odniesiesz. 

Nastusia zamyśliła się głęboko. 

— Ne chyba, że tak będzie nai- 
lepiej. Zara rano przy sprzątaniu we- 
zmę i przyniosę ci je tutaj. 

— A wcześniejbyś nie mogła? 

Zachichotała. 

——- Ale, jaki mi pośpieszny. Po nv- 
cy będę łazić i budzić... 

— Mogłabys? 

Pochwycił ją w. żelazne obiecia. 

— Puszczaj, a to smok nie chłop. 
Możebym i mogła. Nieraz pani w no- 
cy na mnie dzwoni, iak czego potrze- 
buje. Słabowita jest ; często jei się ro- 
bi niedobrze. Tak się obudzi. to po- 
wiem, że mi się wydało, że na mnie 
dzwoniła. « 

-— Zawsze chodzisz, co noc? 

— Co nos, nie co noc. [ak się zda- 
rzy. 


| 
| 


KSIĘGI HANDLOWE 


SEGREGĄTORY, NOTESY, ZESZYTY 
SZKOLNE, BLOKI RYSUNKOWE i t.p. 


X) 

CHO 72% NA PEAUC > Zd 
Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot umiera więcej ludzi niż 
od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na kaszel, brenchit, chrypkę, zafie- 
gmienie płuc oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. 
środkiem na choroby płuc okazał się preparat FAGGSOL. — Przy użyciu FAGOSOLU 

w krótkim czasie ginie kaszel wzmaga się apetyti chory nabiera ciała. f 

można nabyć we wszystkich aptekach. — SKŁAD GŁOWNY 
apteka H. Rosenstadta Warszawa, Pl. Grzybowski 10. — „OZON“ Lwów Kołłątaja 8. 


29-19, pod zarządem Włidysława Germana. 


URZĄD CELNY I KŁ WE LWOWIE. 


TRR 
OGŁOSZENIE LICYTACJI. 
NW o godz. 


"niu :3 lttego 1931 r. I0- tej 


cdbędz'e się pul liczna licytacja w magazynach į 
kolejowu-celnych we Lwowie na dworcu ko- | 
lejowym, — zagranicznych posyłek kolejo- i 


wych zalegających w tych magazynach, a nie 
odebranych w przepisanym terminie jako to: 
tkaniny części maszyn, chemikalja, towary 
Lolonialne, wyroby z drutu i t. d. 
Na wypadek gdyby przy powyższej licy- 
tacji nie osiągnięto ceny wywoławczej odbędzie 
się druga licytacja w dniu 26 lutego 1931 o 
godz. To-tej. 786 
Lwów, dnia 27 stycznia 1931. 
Kierownik Urzędu celnego: 
(—) Inż. Bieliński. 
_ Rewizor celny VI. st. sł. 


URZĄD CELNY I KŁ. WE LWOWIE. 
L. 844/31. 
OGŁOSZENIE LICYTACJI. 


W dniu 12 lutego 1931 r. o godzinie 
1o-tej rano odbędzie się publiczna licytacja w 
magazynach „Powszechnych Domów Składo- 
wych“ we Lwowie ul. Błonia Janowskie, za- 
granicznych posyłek kolejowych zalegających 
w tych magazynach a nie odebranych w prze- 
pisanym terminie — a to: flaszek i wyrobów 
kotlarskich. 

Na wypadek, gdyby przy powyższej li- 
cytacji nie osiągnięro ceny wywoławczej od- 
będzie się druga licytacja w dniu 25 lutego 
1931 r. O godzinie I10-tej. 785 

Lwów, dnia 27 stycznia 193I. 

Kierownik Urzędu celnego: 
(—) Inż. Bieliński 
Rewizor celny VI. st. sł. 


pa ETA BETE 


POLECA 
FABRYKA WYROBÓW ZPĄPIERU 


BIBLOS 


SKA Z OGR. ODP. 
LWÓW, JAPOŃSKA 7. TEL. 14-78 


IEDM ADEE 12 


OZI a a aaa 


5 EMU FIRE Oa 


Dobrym 


— Pójdziesz? 

Odepchneła go ze śmiechem. 

—- Pójdziesz! Myśli, że przyniósł 
pierścionek, to mu iuż wszystko wol- 
ne. Poczekaj! 

Pocałował ją aż się rozległo. 

—  Pójdziesz, Nastuś? 

— A toć pójdę, pójdę — odpowie- 
działa ze śmiechem, dźwigając się z 
łóżka i ogarniając barchaniaka. — Po- 
łoż się na chwilę. Przecie nie zmru- 
żyłeś dziś oka. 

— Akurat mi dziś do spania — od- 
mruknął niewyraźnie. — Idź już. Idź. 

Otworzyła drzwi z klucza i naci- 
skając klamkę, obejrzała się na swego 
gościa. Stał na środku pokoiku, wyso- 
ki, śmigły jak topola, czarny iak cy- 
gan. Zaparło jei dech i ścisnęło w dol- 
ku. Wysunęła się cicho na korytarz i 
roszła na górę, rozmyślając o „piekiel- 
nej mocy“ swego tajemniczego kawa- 
lera, który urzekł ją na śmierć od 
pierwszego wejrzenia, a którego sło- 
wom wierzyła jak Ewangelii. Nie mia- 
ia co do niego żadnych wątpliwości, 
dziwiła się tylko, że nigdy nie chce 
przyjść w dzień, ale je; wytłumaczył, 
że ma „swoje powody”, 

Stangwszy przed drzwiami garde- 
toby, zawahała się chwilę. Oczarowa- 
na swym nocnym narzeczonym, nie 
pomyślała jak usprawiedliwi przed pa- 
nią plondrowanie po toalecie, Ale 
szybko przyszła iei zbawcza myśl. Po- 
wie pani, że skorzystała ze sposobno- 


SPECJAŁY i 


DELIKATESY 


W POKOJU DO ŚNIADAŃ 


Zofii TeiiczekAkademicka6 


ROZ ANA A 


ZAŁOŻONE W ROKU 1882 
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


FENIKS* W WIEDNIU 


9» 
JENERALNE PRZEDSTA WiCIELSTWO 
E LWOWIE, UL. KOŚCIUSZKI L. 8. 


Towarzystwo pracuje w Europie, Azji i Afryce. 


a) stan ubezpieczeń z końcem 
roku 1930 wynosił 


T 


357 milj. dol. 


| b) Zbiór składek i odsetek od ka- 


pitałów wynosił w roku 1930 20 milj. do!. 
c) Fundusze gwarancyjne wyno- 
siły z końcem roku 1929 kwotę 42 milj. dol. 


Dr. Eustachy PRY JMA 


ord. w chorobach wewn. obecnie: 


Lwów, RETMAŃSKA 22 I p. tel. 61-50 


Prześwietla Roentgenem: przeprowadza leczenie 
oryginalnym aparatem Zeileisa z Gallspach 


Swpialixai 
4 Jadalki i Kuchnie 


EL 


Meble pojedyncze, me- na dogodnych warun= 
ble wyściełane kupuje kach i na raty od 5 zł. 
się tanio i korzystnie za gotówką 10°/, taniej 


C E 


Dom NIEŁ1IOWY SZ" 
++SI LL LE SI A 
Lwów Brajerowska 3. 


Ettingera „Rhinesan* 


(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko 


KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu 
sprawiając ulgę w oddychaniu 


Wytwórnia : 


Apteka Mr. M. ETTINGERA we Lwowie 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


ści, że to pani na nią zadzwoniła i 
szuka „kogutka”, bo ją strasznie łeb 
rozbolał. Pani chowała „kogutki w 
szufladzie obok te; z klejnotami. Nie 
było kłopotu. 

Otworzyła drzwi do garderoby. 
Na progu sypialni pani zatrzymała się 
po raz drugi. Drzwi do pokoju pana 
były, jak zwykle, uchylone. Pani spa- 
ła, Nastusia zbliżyła się cicho bosemi 
stopami do toalety, której lustrzane 
skrzydło zasłaniało połowę łóżka niby 
parawan. Wyjęła z torebki pani kiu- 
czyki, otworzyła szufladkę i pochwy- 
ciłą drżącemi palcami ozdobną szka- 
tułkę. Gdzieś na dnie jej prostodusznej 
świadomości czaiło się zdziwienie, dla- 
czego Antkowi zależy tak gwałtownie 
na obejrzeniu klejnotów, ale przytłu- 
miał je zew miłości i podziw dla jego 
hojności. 

Wsunęła z powrotem szufladę i ze 


Pierwszerzędne instruinenty 

muzyczne pog gwarancją na 

dogodnych warunkach na- 
bywać można 

w Krajowej Wytwór- 

ni Instrumentów Mu- 
zycznych 


FRANCISZEK HIEWCZYK 


Lwów ul. Gródecka 2B 
Telefon 25-76. 
Poleca również przybory 
i wykonuje naprawy. 


szkatułką w ręku zbiegła na dół, do 
swego pokoiku. 

Antek czekał w  uchylonych 
drzwiach, naciągając rękawiczki. 

— Masz? 


—. Mam. Ale czemu to kładziesz 
rękawiczki? Taki to aligant! 
—- Bo mi się śpieszy. Zobaczę jeno 
i pójdę. Dawaj. 
Pochwycił szkatułkę i odwrócił się 
do stolika. 
(C. a. a.). 


—  Nał.żytość pocztowa opłacona ryczałtem 


